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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie  k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

/ w w v
P rzedp ła tę  i ogłoszenia 

przyjmują  również ks ięga r
nie i kolporter je  po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: "

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia na j
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcji .

Rękopisy  nic zastrzeżone 
nie zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i tow y lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6

REKLAMY na 1 stronie  po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

aj en tu ry ;  Ungra  (Wierzbowa 8), P io 
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). *

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 16 do d. 22 Kwietnia 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. Stopi eń zachm. K ie runek  v i a t r u Hig rometr

średnia
°lo

Opady  
m. m. U w a g i

7 r . 1 p. 9 w. śred. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r, 1 p. 9 w.

16 Cz. 0,5 4,8 ;;,r> 2.6 10 8 ■ 1
W2 W 3 Wl 80 0,8 śnieg i deszcz

17 P. 0.1 10.0 4,5 4,9 G 2 5 NO NO NWO 70 0 9 szron, i d. w nocy
18 S. 2,9 8.0 7,0 6.0 10 10 10 1 NWL NI NO 89 9,6 d szcz 4 g. po pł. wn.
19 N. 1,8 3,0 0,8 1.9 10 10 10 ! W 3 SW3 SW2 84 >,2 smog w nocy
20 P. 0,0 2,8 0,0 0.9 10 8 io SW2 w a W 3 94 3,6 śnieg  całą  dobę, wic.
21 W. 1.2 3,0 1,0 1,7 3 H i W 2 « 3 WO 89 2,0 śnieg  k r a z y  wich.
22 Śr. 4,9 13,:> 10,0 9,5 0 0 i Sl SW2 Sl 79 — rosa

Ś redn ia  3,9 Ś redn ia  84 Suma opadu 18,1 m. m.
Objaśnienie znaków. S— południe ,  W— zachód ,E  — wschód,  N— północ; l iczby  p rz y  k ierunku w ia 

tru  oznaczają  jego siłę: 0 — b. s łab y  wia tr ,  l —-um iarkowany ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3 — b. s i ln y ,  0, bez l ite
r y — zupełna cisza.

FABRYCZNY MAGAZYN WYROBÓW SREBRNYCH 
B& ii w  I HEM P 1 Ł  Senatorska 12.

Poleca: Wielki wybór sreber stylowych i gładkich, oraz roboty kościelne.
Ceny ściśle fabryczne.

W  redakcji naszej jes t do nabycia książka

S Posnera

Dragi Samopomocy Społeczne
Zakład Artystyczny

SNYCERSKO- STOLARSKI  
KAZIMIERZA BEJM, P ło ck  u l. W arszaw sk a  #  12 

w dom u w ła sn y m ,
Wykonywa roboty wchodzące w zakres 

sztuki stosowanej i kościelnej.

DOM EMWO\N\

I
kupuje i sprzedaje papiery procen
towe, oraz asekuruje wszelkie po
życzki premiowe od wylosowania. 
Ulica Tumska dom p. Dobrowolskiego.

P h R O S T  W \ Y i\  N O C N E
Żeglugi parowej

ST.  G Ó R N I C K I E G O
ODCHODZĄ : 

z Płocka do Warszawy o godz. 6  ̂ wiecz. 
z Warszawy do Płocka o godz. Il| w n.

Kalendarzyk tygodniowy

Wschód słońca o trudź. 4 in 32 

Zacho.1 'łoi,r?» <• irudy. 7 m. 14 
1 »d ui i a n a ks iężyca :  p ie rw sza kw. d. 4 Maja

o godz. 8 m 45 rano 

Wysok. wody  na Wiśle d. 24 kwiet. 4 stóp 10 cal.
pod P łockiem. ^  ^ “  ”
1 d. 26 „ 5 „ 1 „

d 2 7 „  5 „ 1 *

7 r I p . 9 w .

Teinpera t  w Płpcku: 6*° d. 24 kwiet. 10.6,13,2 10,4 
d. 25 „ 10,8 14,6 11,2 
(i 26 „ 7 ,412 ,8  0,4 
d. 27 „ 5 ,611 ,4  11,2

, / a r  m u r k i :  W oh' ,  tlocliej:

Dnia, 12 M aja  w Drobinie,  Dobrzyn iu  n. D r w ę 
cą, Bieżuniu ,  13 w Bodzanowie, Skępem, Janowie ,  
Ciechanowie, 25 w Lipnie ,  Żurominio, 26 w W y 
szogrodzie Radzanowie , Raciążu,  27 w Zielenili, 
P rzasnyszu .

W  gul). Łomżyńskiej-.

Dnia 5 M aja  w Nowogrodzie, Wiźnie. Rajgrodzie  
6 w Z arębach-K ośc ie lnych  11 w Ostrowie, 12 w J e 
dwabnie,  Krasnosie lcu.  Różanie, Czyżewie ,  13 w 
Rutka h. Jabłonce 20 w Nurze, 25 w Andrzejowie.

Ś w ię c i K o ś c io ła Im io n a
K. K a to l ic k ie g o Siowlailski ,

Środa 29 kwiet.  P io t ra  m. Chwalis ława
Czwartek 3 > „ K a ta r z y n y  seneń. Lubomira
Pią tek 1 Maja Fil ipa  i Jakóba ap. Lubomira
Sobeta 2 r> Zygmunta W ity  mira
Niedziela 3 V Znalezień, krz. św. Świętosława
Poniedz 4 Florjana W ienczysł .
Wtorek 5 n I r en y Chocisiawa

W spraw i e
odnowienia kościoła katedralnego.

Wiosna zgromadziła znowu około k a te 
dry pracowników; rozpoczęto roboty a sku
tki prowadzonych prac są coraz więcej wi
doczniejsze. Katedra, jak ów feniks bajecz
ny, powstaje z popiołów, a powstaje od
świeżona, piękna, jak  wtedy, gdy ją przed 
300-tu laty Gianoła po spaleniu budował, 
Z pociechą widzimy, że nagość ścian nakry 
ła się już miedzianym dachem, nad prze
cięciem krzyża stanęła poważna kopuła— 
z niecierpliwością czekamy, rychłoli wystrze
lą ku niebu wieżyce, przy których obecnie 
robotnicy są zajęci. A jak  pięknie wyglą
dają dawne mury po przełożeniu! mimowo- 
li z ust widza wyrywa się okrzyk: dobra, 
sumienna robota! To na zewnątrz, w środ
ku zaś dano nowe sklepienia w nawach, 
prezbiterjum, kaplicach, na ścianach poło
żono tynki, odczyszczono kolumny z pias
kowca, wyrestaurowano zakrystję, skarbiec, 
kapitularz, obecnie przygotowywa się chór 
pod organy, a  niedługo położą w prezbite

rjum nową posadzkę. Słowem, komitet bu
dowy wszystkich sił dokłada, jak  to i Echa 
w jednym z ostatnich numerów zaznaczy
ły, aby otworzyć kościół na jesieni i choć na 
prowizorycznych ołtarzach służbę Bożą dla 
wygody wiernych odprawiać.

R estauracja  ta, poszłaby daleko prędzej, 
gdyby nie trzeba było w trakcie robót pod
jąć wiele prac zupełnie nieprzewidywanych, 
tak np. musiano usunąć walące się w na
wach i prezbiterjum sklepienia i zastąpić 
je  nowemi; to samo trzeba było zrobić w 
zakrystjach, kapitularzu i skarbcu; pod nie- 
któremi znowu ścianami okazało się niez
będnym dać nowe fundamenty it.p. Ruina 
taka  katedry  naszej, to rzecz natura lna  — 
jeśli zwrócimy uwagę, że od czasów Gia- 
noty kościół gruntownie, fundamentalnie ni
gdy nie był jeszcze restaurowany. — Że 
zaś na takie prace idzie wiele pieniędzy, 
że w tych warunkach prowadzone roboty 
pochłonęły i pochłonąć musiały fundusze, 
pierwotnie przeznaczone na  inne cele r e 
stauracji,  nikogo po tym, cośmy powiedzie
li, nie powinno już dziwić.

Komitet budowy pragnie jednak,,  by ka
tedra nasza, świadek tylu wieków, sk a r 
biec pomników dawnych, wyglądała, jak  
najwspanialej, aby była przybytkiem praw 
dziwie godnym Boga —  podając zarazem 
przyszłym pokoleniom pamiątkę ofiarności
i wiary naszej. —  Do tej myśli zmierzają 
wszystkie s taran ia  komitetu, by wywiązać 
się z tego zadania chlubnie, szczyt to ma
rzeń. a zarazem nagroda za trudy.

Teraz, gdy się już kończą roboty około 
gmachu kościelnego, komitet pragnie wnę
trze świątyni przyoblec we wspaniałą su 
knię polichromji, chce nadać ścianom, mu- 
rom życie, pragnie każdym, najdrobniej
szym szczegółem przemówić do rozumu— 
serca, wyobraźni modlącego się. W tych 
zaś swoich projektach kieruje się całą t r a 
dycją kościelną Od początku bowiem chry- 
stjanizmu Kościół Katolicki s tara  się u rz ą 
dzić świątynie swoje jak  najwspanialej — 
pragnąc by wszystkie dziedziny sztuki a w 
pierwszym rzędzie: architektura, plastyka, 
malarstwo w kościołach dań powinną Bo
gu składały; ztąd już w katakumbach zdo
bił kaplice swoje wspaniałemi malowania
mi ściennemi. Przypomnijmy tylko sobie 
piękne freski w katakumbach rzymskich, 
np. kaplicę grecką u św. Priscylli, kaplicę 
Sakramentów na cmentarzu św. Kalliksta, 
zwróćmy uwagę na wspaniałe mozaiki w ba
zylikach, sięgających czasów Konstantyna 
W., wspomnijmy na piękne a  porywające 
kompozycją, kolorytem a zwłaszcza ideal
nym wyrażeniem malowania kościołów ro 
mańskich, gotyckich, czy wczesnego rene
sansu, nie zapominajmy wreszcie, że naj
dawniejsze świątynie w kraju naszym, choć
by najuboższe, były jednak  malowane i nie 
raz dzisiaj jeszcze pod powłoką wapna 'od
najdujemy w nich dawne freski— a oczeki
wać będziemy z niecierpliwością tej chwili, 
kiedy nagość ścian katedralnych, tak  ła 
two pokrywających się kurzem, okryje się 
nareszcie wzorzystą szatą pięknego malo
wania, kiedy martwe przestrzenie m uru— 
zadrgają  życiem kolorów, napełnią się is
totami, które zdolne będą oderwać widza 
od tego co ziemskie, co nikłe, a pociągną 
ku temu „co wzgórę" ku Bogu i świętym 
Jego.— A wtedy już nietylko głos kap łań
ski, nietylko one dźwięki wspaniałe orga
nu i chórów kościelnych, ale każda ściana 
kościelna, cegiełka każda, każdy filar, pi-

laster,  słowem wszystko w katedrze naszej 
będzie głosiło chwałę Bogu i tajemnym 
swym językiem przemawiało do modlącej 
się duszy, kimkolwiek by ona była: inte- 
ligientem, czy prostaczkiem, bo malowanie 
w kościele jes t tem dla nieumiejętnego— 
czem księga dla uczonego.

Zdaje się nam, że ogół inteligientny to 
doskonale pojmuje, a wyrazom tego choć
by to żądanie „Ech“ (A1? 31) z roku bieżą
cego, doradzające kupić kilka pięknych re 
ligijnych obrazów dla rozwieszenia, „aby 
nie raziła nagość ścian.“ Takimi to wła
śnie obrazami, ale malowanymi na ścianach 
— Komitet pragnie ozdobić katedrę *). Jeśli 
zaś, który kościół kiedy nadawał się pod 
malowanie, to jedno z pierwszych miejsc 
pod tym względem należy się naszej ka te
drze— miejsca na kompozycje nie brakuje. 
Trzeba tylko nam malarza, któryby oprócz 
talentu znał przepisy malowania kościel
nego i przepisów tych przy swej pracy 
przestrzegał. Komitet restauracyjny i to 
rozumie, że dziś albo nigdy już ka tedra  nie 
będzie malowaną, to też poczynił pewne 
kroki do artystów w tym eelu, rezultatu po
zytywnego dotąd jednak  jeszcze nie osią
gnął.  Komitet nie zraża się istotnym b ra 
kiem funduszów, krzepi się nadzieją a opie
ra  się naprzód na  Bogu, który więcej ma 
niż rozdał a następnie na spodziewany do
chód z dobrowolnych ofiar—do jakich zo
bowiązał się w miarę możności ogół du
chowieństwa djecezji, ale te, mimo najlep
szych chęci nie, wystarczą, są za małe, du
chowieństwo nie podoła samo, więc komi
tet apeluje do ofiarności wszystkich djece- 
zjan. Ten ciągły brak materjaliów dobrze 
się daje we znaki, wiąże komitetowi ręce, 
oto i teraz musi on zaniechać dla braku pie
niędzy, pięknej myśli wyłożenia marmurem 
kieleckim ścian kościelnych.

Jeśli więc pragniemy otworzenia k a te 
dry, jeśli chcemy, by naprawdę była ona 
przybytkiem, godnym Boga, chlubną pa
miątką, chwałą i pomnikiem dla potomstwa, 
iżeśmy szczerze Boga, kraj i pamiątki s ta 
re miłowali— pomóżmy komitetowi w p r a 
cy. Pomóżmy nie słowem tyiko, ale czy
nem—ofiarą. Dajcie nam dobrodziejów w 
rodzaju ś. p. Mireckiego, dajcie nam ta 
kich, lub im podobnych a  wkrótce stanie 
nasza katedra  wspaniała, bogata jak  k r ó 
lowa jaśniejąca powabami wszelkiego pię
kna i majestatu. X . A.

*) P rzy p .  red. A  więc wbrew puszczonej przez, 
nas pogłosce kościół ma być  pomalowany polichro- 
nicznic.

Związek Towarzystw
D R O B N E G O  K R E D Y T U .

Zwiększająca się z dnia na dzień liczba 
towarzystw kredytowych i pożyczkowo- 
oszczędnościowych wywołała konieczność, 
dla dobra sprawy, łączenia się tych to
warzystw w związki.

Ustawa jednego z takich związków zo
stała zatwierdzona przez p. ministra sk a r 
bu w dniu 7 maju 1901 r. i ogłoszona 
w zbiorze praw (A1! 47 z r. 1901) dla to 
warzystw drobnego kredytu w okręgu Ber- 
diańskim. Z tego względu iż zamierzony 
jest związek tewarzystw drobnego kredy
tu w okręgu płockim, podajemy ustawę 
zatwierdzoną dla okręgu Berdiańskiego.



E C H A P Ł O C K I E  I Ł O M Ż  Y N S K I E N? 34

Cel, prawa i obowiązki związku.
1) Związek towarzystw kredytowych 

i pożyczkowo-oszczędnościowych ma na ce
lu ugruntowanie i rozwój stałych stosun
ków pomiędzy towarzystwami w okręgu 
Berdiańskim, oraz wspólną działalność, skie
rowaną ku pomyślnemu urzeczywistnieniu 
ich zadań.

2) Dla osiągnięcia zamierzonego celu 
związkowi zaleca się:

a) wspólne rozpatrywanie i decyzja w 
sprawach, nasuwanych przez praktykę ży
ciową towarzystw wchodzących do związku;

b) dążenie ku ujednostajnieniu w dzia
łalności towarzystw związkowych, szczegól
nie ku ujednostajnieniu normy w pobiera
nych i wypłacanych w operacjach finanso
wych—procentów;

c) dokonywanie perjodycznych, a rów
nież i niespodziewanych rewizji w towa
rzystwach związkowych;

d) zbieranie i publikowanie danych, ty
czących się działalności związku, oraz to
warzystw weń wchodzących, jak również 
ogłaszanie druków za odpowiednim zezwo
leniem, wydawnictwa perjodycznego z da- 
nemi infonnującemi i artykułami specjal
nymi o stanie towarzystw;

e) wyszukiwanie dla poszczególnych to
warzystw kapitałów obrotowych, oraz po
średnictwo przy zaciąganiu przez poszcze
gólne t-stwa pożyczek;

f) przyjmowanie wpłat na rachunek to
warzystw poszczególnych i wypłata z ich 
polecenia;

g) organizowanie wspólnych zakupów, 
oraz sprzedaży niezbędnych dla członków 
t-stw związkowych — narzędzi rolniczych, 
maszyn, towarów, oraz innych przedmio
tów gospodarczych, lub zawodowych i za
kładanie w tym celn, w miarę potrzeby, 
składów związkowych oraz zakładów prze
mysłowych i handlowych w obrębie związ
ku z funduszów wyznaczonych przez t-wa.

h) podejmowanie się pośrednictwa i agien- 
tur w ubezpieczeniach wszelkiego rodzaju 
dla członków t-stw związkowych;

i) nabywanie ruchomości i nieruchomo
ści zarówno na rachunek związku, ja k  i na 
żądanie t-stw wziętych oddzielnie. Nieru
chomości na swój rachunek związek może 
nabywać wyłącznie tylko dla administracji 
związku., lub celem urządzenia składów 
związkowych, albo jakichbądź zakładów 
przemysłowych (lit. g);

k) wytwarzanie specjalnych kapitałów, 
mających na celu udzielanie zapomóg, lub 
wyznaczanych na cele dobroczynne, formo
wanie związkowego kapita łu  udziałowego.

3) Związek posiada pieczęć z odpo
wiednim napisem.

4) Związek podlega podatkowi przemy
słowemu, na mocy praw a z dnia 8 czerwca 
1898 r.

5) Wszelkie nieporozumienia, wynika
jące przy stosowaniu ustawy rozstrzyga 
minister finansów. (C. d. n.).

P Ł O C K .

Z seminarjum duchownego W semina
rjum tutejszym rozpoczęły się egzaminy 
z języka  rosyjskiego, li teratury i historji 
rosyjskiej. Wczoraj przystępowali do egza
minu alumni kursu teologicznego, drugo- 
roczni z kursu filozoficznego i abiturjenci, 
ju tro 30-go b. m. zdawać będą uczniowie 
kursu przygotowawczego i alumni z kursu 
filozoficznego. Egzaminy odbywają się w o- 
becności guberuatora i naczelnika dyrekcji 
naukowej płockiej.

Przytułek dla starców i kalek. W dniu
21 b. m. naczelnik gubernji w towarzystwie 
inspektora lekarskiego zwiedzał miejscowe 
zakłady dobroczynne, między innemi przy
tułek dla starców i kalek przy ulicy Pie
karskiej, zostający pod opieką rady dobro
czynności publicznej gubernialnej. W przy
tułku tym J. E. zwrócił uwagę na to, że 
powietrze w sali przeznaczonej dla kobiet 
jes t duszne i ciężkie, że w zakładzie tym 
niedostateczny jes t  dozór lekarski,  bo w 
ochronie dla dzieci, znajdującej się przy 
tym zakładzie spostrzeżono na głowie je d 
nego parchy, u drugiego zaś uszkodzenie 
grzbietu. — Miejsca ustępowe pozostawiają 
również wiele do życzenia. O zauważonych 
nieporządkach zawiadomiono kura to ra  tego 
przytułku. (p,oc- Su,)' wiedm.).

Uwolnienie. Opiekun przytułku dla s ta r 
ców i ka lek  przy ulicy Piekarskiej i czło
nek rady dobroczynności gubernialnej p. A. 
Wunderlich podał się do uwolnienia z tych 
obowiązków.

Chodniki. Rozpoczęte zostały roboty 
około naprawy chodników w mieście. Każ
dy właściciel domu naprawia chodnik przed 
swoją posesją na koszt własny. —  Wobec 
tego powstaje ogromnie mozaikowa rozma
itość wgrubości, szerokości,uwarstwowieniu 
chodników w mieście — z czego wynikają 
nierówności. Przed jedną  posesją chodnik 
jest wyższy, przed drugą niższy, co razi 
ogólnie i wcale miasta nie ozdabia.

Czy nie lepiej byłoby, aby magistrat 
płocki wziął na siebie utrzymanie chodni
ków w mieście, pobierając za to od właś
cicieli domów pewną opłatę niewielką.— 
Zarząd miejski starałby się utrzymać wię
kszą jednorodność i jednolitość chodników, 
a sama sprawa utrzymania chodników w 
mieście taniej wypadłaby przy robocie ma
sowej, niż obecnie dla każdego właściciela 
domu oddzielnie. Zwłaszcza obecnie, gdy 
w więzieniu założoną być ma fabryka płyt 
betonowych, utrzymanie chodników przez 
zarząd miejski jest możliwe, bo robota więź
niów jest tania, a więc i płyty betonowe 
nie wypadną drogo.

Dla obznajmienia więźniów z wyrobem 
płyt betonowych, delegowany został przez 
warszawski zarząd miejski p. Gliński, k tó 
ry już przybył do Płocka.

Dla instytucji dobroczynnych. Z ustą
pionego przez członków Tow. wzajemnego

kredytu '/} % z przynależnej im dywidendy 
na rzecz zakładów dobroczynnych wypadło 
ogółem 984 rb. 30 k. Suma ta została roz
dzieloną przez radę w następujący sposób: 
przeznaczono 'na warsztaty rzemieślnicze 
przy Tow. dobroczynności 200 rb.,  na takież 
zakłady żydowskie przy Talmud-Torze 100 
rb., dła  płockiego T-stwa dobroczynności 
chrześcijańskiego i żydowskiego po 100 r., 
na wpisy ;dla uczniów 200 rb.. na  straż 
ogniową ochotniczą 100 r. i po 92 r. 15 k. 
na kołonje letnie chrześcijańskie i żydow
skie.

Z Tow. wzaj. kred. Zarząd Tow. pod
wyższył o s/4 procent od składanych przez 
członków lokacji rocznych składanych w 
T-wie. Tym sposobom członkowie T-stwa 
pobierać będą obecnie od lokacji — 5 3/400, 
a  nie członkowie 3VS°0.

Z dyrekcji szczegółowej T. K. Z. Opłatę 
za ra tę  drugą z r .  1902-go należy wnieść 
do dnia 30 maja st. st., po tym terminie 
zapisywane będą ostrzeżenia o zajęciu dóbr 
na sprzedaż przymusową pierwszą. O bec
nie wydają się formalności do sprzedaży 
drugiej, zalegających w opłatach 11 dóbr.

Rolnicy, nie czekając ogłoszenia ins tru
kcji, co do wydawania pożyczek według 
nowych przepisów z roku 1903-go. (ogło 
szenie tej instrukcji nastąpić może dopiero 
w czerwcu) już obecnie sk ładają  gromad
nie podania o przystąpienie do pożyczek 
według podwyższonej taryfy szacunkowej.

W miesiącu maju pełnić będą kadencje 
radcowie: Węsierski i Strzeszewski.

Z Tow. wioślarskiego. Tow. wioślarskie 
otrzymało zaproszenie do wrzięcia udziału 
w regatach, jakie urządzają z powodu 200 
letniego jubileuszu is tnienia Petersburga, 
stowarzyszenia wioślarskie w tym mieście.

Miejsce na przystani zajęte dotychczas 
przez łazienkę, przerabiane jes t  obecnie na 
salę dla dam.

Oświetlenie. Ustawiono już w kilku 
punktach miasta 6 la tarni gazowo - nafto
wych systemu' Gałkina. Latarnie  zawieszo
no na wysokich slupach, ustawionych na 
krzyżowaniu się ulic. Latarnie dają  światło
o kolorze blado-żółtawym, ale stosunkowo 
nie tak silne, ja k  to zapowiadali ci, k tó 
rzy znali lampy tego systemu. Nie można 
uważać za szczęśliwy pomysł ustawienia la
tarn i na środku ulicy, bo to szpeci miasto.

W przyszłości po wypróbowaniu tych la
tarni, o ile okażą się dobre, miasto spro
wadzić ma ich więcej. A tymczasem o o ś 
wietleniu elektrycznym cicho.

Wiosna. Wegietacja roślin w tym roku 
jes t  w ogóle przyśpieszona. Drzewa owo
cowe już kwitną, zakwitły już i ciernie, 
które zwykle okrywają się kwiatem około
10 maja. — Czas dla kwitnięcia jest przy
jazny. Rolnicy skarżą się na nadmiar wil 
goci, co opóźnia roboty wiosenne.

Teatr. Bardzo s to sunkow o l iczn ie  z e b ra 
ł a  się pub l iczność  na  benefis p. W iś n ie w 
skiego.  Odegrano kom edję  Z a lew sk iego  „ M a ł 

żeńs tw o A p fe i" ,  k tó ra  w sw oim  czasie  wy
wołała  ożyw ione ro zp ra w y .  S z tu k a  posiada wy
sokie w ady  i za le ty ,  j a k i e  c e c h u ją  utwory 
d r a m a ty c z n e  p łodnego n iegdyś  p isa rza :  przy 
zręcznej  zw y k le  robocie s c e n ic z n e j ,  dużo j e d 
nocześnie  na iw nośc i  w t r a k to w a n iu  i oświe
t laniu  p ostaw ione j  z gó ry  t e z y ,  dużo p rz e 
sa d y  w ty p a c h ,  dużo rezo n e rs tw a .  — A co 
p rz e d e w sz y s tk im  ra z i ,  to owe gaw ędy  na 
s t ron ie  osób w y s tę p u ją c y c h ,  k tó rzy  najważ. 
u ie jsze  m yśli  w y p o w ia d a ją  n ib y  nawiasem.

S z tu k a  w całości o d e g ra n ą  by ła  dość sła
bo, w yróżn i l i  s ię  j e d n a k  d obrą  g r ą  p. W iś
n iew sk a  i p. Czapsk i .

Benefis. W e c z w a r te k  na  benefis p .  Bo- 
g u s iń s k ie j ,  u ta len to w an e j  bardzo a r ty s tk i  ba
wiącej  u nas d r u ż y n y ,  o d e g ra n ą  zostanie 
s z tu k a  K orzeu iow skiego  p. t. „C ygan ie .“

A r ty s tk a  d a ła  s ię  poznać  publiczności  j a 
ko zdolna  i in te l ig ie n ta  a k to rk a ,  to też pu
b liczność poprze  n iew ą tp l iw ie  je j  benefis.

Z wypadków. N ożownic two d a je  o sobie 
znać  od czasu  do czasu :  w zesz łym  tygod
niu  znowu n ie jak i  W .,  z ran io n y  zosta ł  nie
bezpiecznie  p rzez  ry c e r z y  tego krwawego 
p r z e m y s łu .

—  W niedzie lę  p r z y  o d b y w a n iu  próby sta
tku  p. Górn ick iego  — „ R e x “ , jed en  z dwóch 
uczniów , k tó rzy  chcie l i  sio p rzedostać  na 
s ta te k ,  w p a d ł  do wody i u ż y ł  zawczesnej  
kąp ie l i .

W domu B u cho ltza  p r z y  u l i c y  Płońskiej 
znaleziono rozłożoDe ju ż  s z czą tk i  dz iecka  mniej 
więcej m iesięcznego.  S z c z ą tk i  te wygrzebała  
ze s łom y trzoda c h le w n s .

Ofiary. N a odnow ien ie  kośc io ła  ka ted ra l
nego: T rz c iń s k i  z B ie lska  — 4  rb.

Ł 0 M Ż A.
Z koła muzycznego. Pierwsza po świę

tach zabawa taneczna w sali koła zgro
madziła zaledwie kilkanaście osób więc do 
ożywionych zaliczoną być nie może. Wi
docznie okres karnawałowy wyczerpał już 
zasób sił i chęci pod tym względem, bo 
doprawdy w r. b. ten wesoły sezon odzna
czał się wyjątkową werwą.

Z teatru. Wieczór Maurycego Kisielni- 
ckiego, znanego już nam z parokrotnych 
występów deklam atora, odbył się w dnia 

j 20 b. m. przy wypełnionej sali. Artysta 
I z właściwą sobie swobodą i precyzją wy- 
1 powiedział utwory lub fragmenty: W. Gą- 
I siorowskiego „Napoleon w ll iszpan ji“ (część 
: I ł  dalszy ciąg), Wyspiańskiego „Bolesław"
I w dziale humorystycznym,, Winciarze* Rzycz- 

kowskiego i „Secesja" Laskowskiego, nad
to ulegając ogólnemu życzeniu dorzucił je 
szcze nad program „Przygody Benedykta 
Winnickiego" Pola i Zdobycie wąwozu pod 
Samo-Sierra Gąsiorowskiego. Ten ostatni 
utwór, wypowiedziany z wielką siłą i tempe
ramentem spodobał się najwięcej.

Afisze zapowiadają przyjazd na  dwa przed
stawienia towarzystwa operetkowego pod 
kierunkiem L. Morozowicza, ar. t. war.

1)
LITERATURA POLSKA

w ostatnich latach dwudziestu.

(Wilhelm Feldman. Współczesna literatura pol
ska od 1880 do ipoi roku. W arszawa 1903 , 

nakładem Jana Fiszera)

Chmielowski zakończył swoją li teraturę ostatnich 
la t na wybitnych przedstawicielach okresu, który w ży
ciu i w sztuce nosił miano okresu pozytywistycznego. 
Polym, jak wiadomo, nastąpiła ewolucja pojęć, różnie 
nazywana— to „falą powrotną", to „powrotem do uczu
cia", jako najważniejszego czynnika życiowego i t. p. 
Na widownię li teracką wystąpiły nowe talenty, nowe si
ły, które głosiły nowe prądy, nowe hasła we wszystkich 
dziedzinach sztuki. Nie pozostało to bez wpływu na ca
ły nastrój społeczny, na pewną przemianę pojęć odnoś
nie różnych zagadnień społecznych, etycznych i este
tycznych.

Wilhelm Feldman, którego dzieło, pod tytułem wy
żej w nagłówku wypisane, trzeba powitać jako bezwzględ
nie doskonałe a więc zasługujące na szerokie wśród pu
bliczności rozpowszechnienie, zajmuje się już w dużej 
części temi młodemi siłami, które w literaturze naszej 
wybitnie się zaznaczyły, nadając do pewnego stopnia 
ogólny jej kierunek.

Rozbiór prądów i przemian literackich, przemian, 
które uwydatniły się w sferze całego naszego życia du
chowego, Feldman rozpoczyna od tego przełomu, w cza
sie którego przy najwyższym jeszcze kulcie kierunku 
pozytywistycznego odczuwać jednak  już było można pew

ną reakcję, pewien zwrot ku innym w sztuce ideałom, j
W pierwszym rozdziale właśnie autor tej książki i 

tak przedstawia ten okres przełomowy roku 1880.
„Pozytywizm tryumfował. Społeczeństwo ze wszyst- 1 

kich szaleństw uleczone było gruntownie. Osłabiony j 
depresją nerwową organizm przepisał sobie tryb życia 
spokojny i system etyczny, diametralnie przeciwny na- | 
miętnym porywom uczucia, fantastycznym planom i mi- | 
stycznym zapałom dnia wczoraszego. Pieśń Tyrteusza 
ustąpiła odzie do młota i kielni."

Świętochowski w znanych ogólnie „wskazaniach poli- 1 
tycznych" ukazyw ałjako  jedyną drogę usilnej pracy, jako 
drogę dla utrzymania się duchowego. Ogólne hasło ciężkiej 
„pracy organicznej" wsiąkało we wszystkie warstwy spo- i 
łeczeństw’a. Hasło to głosili pisarze, którzy przedewszyst- j 
kim za bohaterów swyc.h brali ludzi p racy— inżynierów 
przemysłowców lekarzy. Młodzież lal 1870— 1880 sły- ! 
szała na wszystkie strony przestrogi: bądź trzeźwy, bądź 
pozytywny. Hasło to przyjęto się życiowo we wszyst- j 
kich dziedzinach życia politycznego i społecznego.

Ale wkrótce ogólnie spostrzeżono, że w praktycz- ' 
nym zastosowaniu taka formułka życiowa niekoniecznie 
dobrze oddziaływała na całą duchową stronę społeczeń
stwa: w życiu zaczął wyrabiać się filisteryzm, zauważo- 

! no upadek ideałów etycznych, upadek charakterów. Spo- ' 
strzegła to wśród siebie lepsza cząstka młodzieży dora- 

| stającej. „Hygiena ta szpitalna (pisze autor) była pew- 
j nie potrzebną dla chorych, ale ich synowie młodzi, zdro- 
{ wi, silni, zaczęli w tym szpitalu czuć się źle: „oskubane 

ze złudzeń i marzeń skrzydła" porosły na  nowo, doma
gały się szerokich przestrzeni, lotu...

„Młodości serca i ofiar trzeba"— woła dorastające ! 
pełne energji żywiołowej i altruizmu pokolenie; stosunki i 

! zaś życiowe dokoła lak się były ułożyły, że wymagały 
już nietylko jak  przy „pracy organicznej" rozumu zim
nego, wiedzy pozytywnej, lecz także ofiar i serca".

W epoce silnego popędu i rozwoju ekonomicznego, 
w czasie w którym występował na widownię życia prze
kształcający dawną epokę szlachecką ustrój kapitali
styczny, za którym nastąpił ruch robotniczy, prądy 
z Zachodu, a poczęści i ze Wschodu. „Ws-zech ludz
kie dobro" porywa wielu w swoje uniesienia. Jed
nocześnie prawie z tym zaczyna się pewne napięcie 
uczuciowe, pewien protest przeciwko rozwielmożnieniu 
się zimnej spekulacji , które deprawowało charaktery. 
„Trzeźwa od la t wielu w atmosferze wiedzy przyrodni
czej lub historycznej, pracy organicznej i zgody z losem 
żyjąca dusza narodu zaczyna uczuwać nieznane dotych
czas dreszcze. Na dnie wszystkich tych ruchów i od
ruchów, jako wspólny mianownik, leży tłumiony, często 
błądzący, coraz szczerszy, coraz potężniejszy rozrost 
uczucia. Około r. 1880 mamy już spory zastęp mło
dzieży, nastrojem i dążeniami zupełnie różnej od mło
dych niedawno— obecnie już s ta rych .“

Od tego przełomu właśnie autor rozpoczyna swoją 
li teraturę ostatnich lat dwudziestu.

L iteratura około tego czasu zwęziła niejako widno 
krąg  tworzenia: powieść zaczęła opiewać filisterstwo 
mniej lub więcej karjerowiczów życiowych, idealizować 
małe dążenia cichej mrówczej pracy, wyśmiewając jedno
cześnie wyższe porywy i idee ogólno ludzkie. Tak czy
nili główniejsi przedstawiciele ówczesnej powieści (Kra
szewski, Zacharjasiewicz) i  wyjątkiem Jeża, który w wy
danym w r. 1881 opowiadaniu p. t. „W nuk Chorążego" 
przedstawia nam już zwolennika kollekcjonizmu. Inni pisa
rze (Bałucki) uprawiali ideał mieszczański, a  nawet ma- 
łomieszczański.

JD. c .  n . .
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wskutek zamknięcia, Minister finansów
zawiadamia Senat Rządzący.
11) Do wytworzonego związku w n a 

stępstwie przyłączać się mogą nowe towa
rzystwa, po zbadaniu ich działalności i jeśli 
będą przyjęte do związku przez zebranie 
pełnomocników.

12) W poczet członków związku mogą 
być przyjmowane T-stwa, funkcjonujące 
w obrębie danego okręgu, które złożyły 
deklarację z życzeniem wstąpienia do związ
ku i zobowiązały się do wypełniania tej 
ustawy.

13) Każde z towarzystw związkowych 
odpowiada solidarnie, wraz z pozostałemi 
członkami związku, za wszelkie zobowiąza
nia i straty  związku, do wysokości nie 
większej nad nad 5 rubli —  odnośnie do 
każdego członka T-stwa, wchodzącego do 
związku (art. 9).

14) Każde T-stwo, wchodzące w skład 
związku, w każdej chwili może zeń wystą
pić, złożywszy odpowiednią deklarację na 
piśmie, lecz to bynajmniej nie zwalnia ustę
pującego T-stwa od zobowiązań termino
wych, których się podjęło na mocy spe
cjalnych deklaracji , lub umów ze związkiem, 
lub innemi T-stwami, dopóki nie upłynie 
termin‘tych zobowiązań, lub nie nastąpi po
między stronami odpowiednie porozumienie.

15) T-stwo związkowe jeszcze w ciągu 
roku po wycofaniu się z związku, ponosi 
odpowiedzialność solidarną za zobowiąza
nia i straty związku, jakie miały miejsce 
do czasu wystąpienia ze związku. Za dzień 
wystąpienia uznaje się dzień dobrowolnego 
zgłoszenia się T-stwa, z życzeniem opuścić 
związek, a jeśli nadto na T-stwo ustępujące 
przypadały długi, to dzień ostatecznego ure
gulowania tychże (ar t.  14), lub dzień, w któ
rym postanowiono wykreślić je  ze związ
ku (art. 18).

16) Przyjmowanie członków związku od
bywa się na zebraniu pełnomocników, więk
szością głosów obecnych pełnomocników, 
na mocy tajnego balotowania—za pośre
dnictwem gałek.

17) T-stwo, przystępujące do związku, 
obowiązkowo składa deklarację z podpisem, 
poświadczającym, że przyjmuje odpowie
dzialność solidarną, wraz z innemi T-stwami, 
stanowiącemi związek— względem zobowią
zań i s tra t związku, na zasadach wyszcze
gólnionych w ustawie niniejszej.

18) Z decyzji zebrania pełnomocników, 
mogą być usunięte ze związku T-stwa, nie 
przestrzegające swej ustawy, ja k  również 
ustawy związku, nie wypełniające swoich 
zobowiązań, oraz jawnie działające na nie
korzyść związku.

16) Towarzystwo usunięte ze związku, 
może być przyjęte z powrotem, w porząd
ku, przepisanym dla przyjęcia do związku, 
lecz nie wcześniej, ja k  po dwóch latach, 
od dnia wykreślenia. (C . d. n.)

Sprostowanie. W  N? 3 3 - im ,  w a r ty k u le  
,,C uk ro w n icy  i p la n ta to rz y  bu rak ó w 11 w k rad 
ł a  się o m y łk a ,  k tó rą  obecnie p ro s tu je m y ,  a 
m ianow icie  z a m ia s t  „ re p re z e n ta c ja  p la n ta c j i  
każdej c u k ro w n i1' itd. , winuo być , , r e p a r ty c ja  
p lan tac j i  każdej  cukrow ni  dla  sw ych  p la n t a 
torów,,  W lym że a r ty k u le  pominięto obecność 
dyrek .  cukrow ni  w Ostrowitem p. Ł a m p a r -  
skiego, k tóry w naradach  cukrow ników  i p la n 
ta to rów  udzia ł  p rzy jm ow ał .

P Ł O C K

Projekty. Mamy do przedstawienia dwa 
projekty, tyczące się urządzeń naszego 
miasta. O ile projekty są uzasadnione, 
ogół czytający i sfery miarodajne osądzą, 
wysłuchać jednak tych „głosów publiczności" 
trzeba, bo można często z nich skorzystać.

Pierwszy projekt dotyczy budynku tea
tralnego. Pan A. Z. z Płocka poruszył 
w tygodniku „K ronika rodzinna“ sprawę 
tego budynku. Pan A. Z. twierdzi, że te
atrowi należałoby przywrócić jego charakter 
pierwotny, ewentualnie zamienić go na 
instytucję o charakterze społeczno dobro
czynnym, a natomiast wystawić nowy teatr,  
k tóry  rzeczywiście obecnie stoi w miejscu 
nieodpowiednim. P an  A. Z. sądzi, że już 
nadszedł czas pomyśleć o tym.

Nam wydaje się to obecnie trudnym do prze
prowadzenia. Trudno będzie sprzedać bu
dynek obecny, trudno będzie zamienić go 
na kościół (lepiej wystawić nowy, chociaż 
jak  dotychczas jeżeli ka tedra  będzie otwarta, 
nie odczuwa się b raku kościołów w mieście), 
trudno będzie wystawić nowy teatr. Pan
A. Z. sądzi, że udałoby się to zrobić przy 
pomocy składek Nie sądzimy, aby tak ł a 
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two było zebrać odpowiednią sumę na bu
dowę nowego teatru. Przyjdzie zapewne 
czas, że trzeba będzie o tym pomyślić, ale 
w danej chwili, wobec innych potrzeb, pro
jek t trudnym jest do urzeczywistnienia.

P ro jek t p. A. Z. pozostanie na  długo 
tylko... projektem.

Inny projekt nadesłał nam do redakcji 
p. L., właściciel posesji przy ul. W arszaw
skiej, projekt przeprowadzenia nowej ulicy 
w mieście. Oto, co pisze p. L. w swoim 
liście: „Wobec widocznego zajęcia się p. 
naczelnika gubernji doprowadzeniem do po
rządku naszego miasta, ośmielam się przed
stawić projekt, który może znajdzie posłuch 
u sfer miarodajnych. Zastrzegam przytym, 
że projekt to nie nowy, bo już był po
ruszony za czasów gubernatora  Tołstoja. 
Chodzi mi o przeprowadzenie w mieście 
nowej ulicy, któraby od mostu prowadziła 
wprost przez górę Dominikańską na plac 
Floriański, przy posesji p. Smolińskiego, 
której wązki pasek ogrodu trzebaby nabyć 
od właściciela. Frontem do nowej ulicy, 
któraby skróciła znacznie drogę od mostu 
do środka miasta, stanąłby kościół ewan- 
gielicki swoją częścią tylną i przytułek pra
wosławny. Przy nowej tej ulicy chętnieby 
zapewne budowano domy, góra  Dominikań
ska, k tóra  obecnie jes t kry jów ką dla wszel
kiego rodzaju mętów społecznych zostałaby 
ożywioną, miasto zyskałoby dużo w tym 
punkcie. O ile projekt ten, więcej szcze
gółowo wytknięty, zyskałby uznanie, to są 
dzę, iż należałoby się nad nim zastanowić. 
Przy wytknięciu nowej ulicy, ludność miej
scowa znalazłaby na pewien czas robotę".

T ak się przedstawia projekt,  odnośnie 
praktyczności, którego powinni zabrać głos 
pp. inżynierowie. Nam wydaje się, iż p ro
jek t trudny jes t do urzeczywistnienia z tego 
względu, że przestrzeń od mostu przez górę 
do placu FJorjańskiego jest mała, a tym
czasem góra jest wysoka, więc podjazd 
pod górę byłby bardzo [stosunkowo stromy, 
co dla wozów z ciężarami byłoby bardzo 
uciążliwym.

Ale czekamy głosów pp. inżynierów.
Z Tow. rolniczego. Miesięczne posiedze

nie rady odbędzie się 9 maja o godzinie 8 
wieczorem. Tegoż dnia odbędą się posie
dzenia delegacji wystawowej i ruecbaniczno- 
meijoracyjnej.

Z Tow. muzycznego. W przyszłą śro
dę t. j. 6 maja odbędzie się w sali Tow. 
koncert przy współudziale orkiestry, chó
rów i amatorów solistów. Program kon
certu jest bardzo interesujący. Wejście dla 
członków bezpłatne.

Z Wisły. Woda w ostatnich kilku dniach 
przybrała , ale bez niebezpieczeństwa powo
dzi. Wysokość wody wynosi obecnie 7 
stóp, stan więc żeglugi doskonały. W tym 
tygodniu rozpoczęły kursować statki od 
W łocławka do Torunia. Ruch spławny 
na rzece jest w tym roku ożywiony— ber- 
linek i tratew przepływa pod Płockiem 
dużo. Znawcy stosunków rzecznych zau
ważyli w r. b. nieobecność szyprów niem
ców, którzy corocznie w dużej ilości przy
wozili do nas towary. Szyprowie z Prus, 
utrzymujący stosunki z przystaniami tutej- 
szemi są obecnie prawie wyłącznie toruń- 
czykami i noszą polskie nazwiska.

Wiosna. Ciepło i ogromnie wilgotno, 
więc wszystko rośnie jak  na drożdżach. 
Wiosna tegoroczna jest burzliwa, mieliśmy 
w tym tygodniu burzę z grzmotami i ule 
wami. Nadmiar wilgoci przeszkadza ro 
botom polnym, mianowicie sadzeniu bura
ków i kartofli.

Ł O M Ż A .

W sprawie szkoły rzemieślniczej.
W sprawie założenia szkoły rzemieślni

czej w mieście naszym, który to projekt 
wywołany odczuciem prawdziwej potrzeby 
błąka się już od lat kilku, nie posuwamy 
się dalej. Kasa przemysłowców w ciągu 
dwóch la t  ostatnich na ten cel przezna
czyła z zysków swoich 1000 rubli, co s ta
nowi jednocześnie całą materja lną podsta
wę projektu, ale na rządzenie szkoły, po
dług zdania kompetentnych, potrzeba około
40,000 rubli, a jest to bądź co bądź sum
ka nie lada i wątpliwym jest bardzo, czy 
przy wielu innych zamiarach (oświetlenie, 
rzeźnia, wodociągi) będzie ją  kiedy miasto 
miało do rozporządzenia. O ile wiemy, k a 
sa przemysłowców chętnie by tytułem za
pomogi wydawała szkole takiej po 1000 rb. 
rocznie z zysków swoich.

„Gazeta Polska11 (Ks 88) gorąco zaleca 
przy zakładaniu szkół podobnych korzy
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stanie z ofert przedsiębiorców prywatnych, 
którzy obowiązują się urządzać szkołę r ze 
mieślniczą własnym swym nakładem, zga- 1 
dzając się na kontrolę ze strony miasta 
i żądając jedynie stałego subsydjum na 
czas dalszy.

Z Tow. rolniczego. W numerze przy
szłym podamy szczegółowy przebieg z osta
tniego zebrania ogólnego członków, dziś 
zaznaczamy wynik wyborów. Oto wskutek 
nieporozumień cała rada  poprzednia poda
ła się do dymisji. Skład rady nowej s ta
nowić będą pp: St. Kisielnicki (prezes), J. 
Jabłoński (wice-prezes), J. Łuniewski, A. 
Pieńkowski, T. Rzętkowski, M. Skarżyński, 
Z. Szepietowski, St. Woyczyński.

P. St. Kisielnicki był i dotychczas pre
zesem, reszta członków—-ludzie nowi.

Kosztorysy robót drogowych na szosach 
przez ministerjum spraw wewnętrznych zo
stały już zatwierdzone. Suma kosztów ro 
bót wynosi dla całej gubernji 90.696 rb., 
a dla powiatów poszczególnych: łomżyń
skiego 29,497 rb., ostrowskiego 16,255 r., 
mazowieckiego 15,767 rb., kolneńskiego— 
11.982 r., ostrołęckiego 8648 rb., makow
skiego 8248 rb., szczuczyńskiego—260 rb.

Z Tow. wioślarskiego. Komitet T-stwa 
energicznie krząta  się około wykończenia 
wzniesionej w r. z. przystani i oddania jej 
do użytku. Wewnętrzne urządzenie budyn
ku dokonywane będzie stopniowo w miarę 
możności. N aprawa i odnowienie łodzi T-wa 
na bieżący sezon zbliża się już ku końco
wi, wkrótce więc będzie można powrócić 
do pożytecznego sportu po paromiesięcznej 
przerwie. W ostatnich dniach poruszoną 
została myśl o powiększeniu liczby łodzi; ży
czyć należy, by słnszny ten wniosek został 
jaknaj prędzej przyjętym, bo kwestja po 
większenia taboru T-wa jest pierwszorzęd
ną i nie ustępuje w znaczeniu swem przed 
innemi.

Ogólne zebranie odbędzie się 10 maja 
według następującego porządku dziennego.

1) wybór przewodniczącego;
2) zatwierdzenie sprawozdania z działal

ności T-stwa za r. 1902, oraz budżetu na 
rok  bieżący;

3) wybór 7-iu członków komitetu, oraz 
3-ch zastępców;

4) wybór 3-ch członków komisji rewi
zyjnej, oraz 2-ch zastępców;

5) rozpoznanie wniosku 15 członków o 
wystawieniu w lokalu T-wa list wyborczych;

6) balotowanie 2 kandydatów na człon
ków Towarzystwa.

Z teatru. Towarzystwo operetkowe p. 
L. Morozowicza w dniu 25 i 25 kwietnia 
w teatrze miejscowym dało dwa „wieczory 
śmiechu" ze średnim powodzeniem. — Na 
program składały  się jednoaktowe opere t
ki, śpiew i deklamacja. Publiczność bawi
ła się dobrze.

Z Koła muzycznego. Ja k  słychać, za
proszony na kierownika orkiestry  i chórów 
naszego Koła muzycznego p. Brzuchata—- 
odmówił przyjęcia zaofiarowanej mu posa
dy. Zdaje się, że p. Lewandowski dotych
czasowy dyrek tor  utrzyma nadal k ie row 
nictwo.

W sprawie wodociągów. Inż. Zającz
kowski przybył już do Łomży z gotowemi 
planami i kosztorysami robót wodociągo
wych. Pogłoski, jakoby inż. Z. zaniechał 
przeprowadzenia tych robót są więc nie- 
uzadnione.

Z  naszych oko Ha.
Mława. J u ż  dawno nie pa m ię ta m y  tu tak 

p r z y k re g o  w y p ad k u ,  j a k i  sku tk iem  n ieos troż
ności,  w y d arzy ł  się w W ólce-M ław skie j  w no
cy z d. 2 5  n a  2 6  kw ie tn ia .  Rzecz tak miała .

K a s je rk a  b ile tow a s ta c j i  M taw a,  H orosie -  
wiczowa, n iezby t  dawno p rzen ie s io n a  z W a r 
sz aw y ,  z a jm o w ała  dość szczupłe  m ieszkan ie  
na 3- im  p ię trze  w domu ko le jowym  m uro 
w anym . -— Lokal sk ła d a ł  się z dwóeh pokoi
ków i kuchenki ,  ale nie był z sobą  po łą 
czony. Jeden z pokoików, k tó ry  daw nie j  z a j 
mowali k a w a le rzy ,  znajdow ał  się po d rug ie j  
s t ron ie  k o ry ta rz a  i ten w łaśn ie  p rzeznaczony  
był ua  syp ia ln ię  d la  dzieci.  W  pokoiku, o k tó 
rym  mowa, by ła  p rzy  p iceu  kaflowym k u 
chen k a  z b lacham i do go tow an ia  o b ia d ó w .— 
P rz y  każdym pa len iu  się oguia  pod b la c h a 
mi w ysu w an o  szyber.

Mąż I lo ros iew iczow ej ,  z a jm u ją c  podrzędne 
s tanow isko  w w arsza w sk ie j  izbie sk a rb o w e j ,  
eo niedziela  i święto, p rz y je z d z a ł  do Wólki 
d la  odw iedzeuia  żouy i dz ieci. —  S ta r a ł  się 
c iąg le  o posadę na  komorze m ław sk ie j .  Z po
wodu p ro w ad zen ia  dwóch domów w W a r s z a 
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wie i Wólce-Mławskiej u Horosiewiczów był 
zawsze uiedostatek.

Dwie n a j s ta r s z e  córki k sz ta łc i ły  się p rzy  
o jcu  w W arsz aw ie ,  a pięcioro d ro b n ie jszy ch  
dzieci  cho w a ły  się p rzy  matce  na  s ta c j i  Mła
wa. Na św ię ta  W ie lk ie jn o cy  c a ła  rodzina  ze
b ra ła  się u m atki .  Po spożyciu  kolac ji ,  ro 
d z in a  H. b aw iła  się ochoczo do godz iny  3-ej  
w nocy. Córki: E u g ie n ja  la t  16, A n u a  1 5 ,  
A le k s a n d ra  12, M a r ja  8 i H e lena  6 la t  w ie 
ku, p o żegnaw szy  rodziców u da ły  sfę ua  s p o 
czynek  do syp ia ln i  w której  napalono pod 
b lach ą  węglem k am iennym . W pokoiku było 
podobno za  bardzo gorąco  a naw et  duszno .

Na d ru g i  dzień  o godz. 9-ej rano,  Horo-  
s iew iczow a pow róc iw szy  z kasy  biletowej do 
m ieszkan ia ,  z a u w a ż y ła  n ie b y w a łą  ciszę  w s y 
pia ln i  córek ,  poczęła s tu k a ć  do d rzw i,  wo
łać  córki po im ien iu ,  a le  odpowiedzi  nie by 
ło. Podniesiono a la rm  na  całej s ta c j i .

Ponieważ drzwi były zamknięte na klucz 
i otworzyć ich było niepodobna, Stróże Sur- 
kow i Zająe wydostawszy się ua dach, po
deszli do okna i za pomocą wybicia szyby 
wdarli się do sypialni w której przedstawił 
się i ui widok straszny i bardzo bolesny.

W s z y s tk ie  pięć ofiar  z acz ad zen ia  o k a z a ły  
się  bez życ ia .  W yn ies iono  j e  n a ty c h m ia s t  
na  ko ry ta rz  i p rzy  o tw a r ty c h  oknach  dokto
rzy  p rzedsięw zięli  en e rg ic z n y  r a tu n ek .  U d a 
ło się tylko p rzy w ró c ić  do życ ia  M arję ,  a le  
i ta  w kró tce  w bólach  k o n w u lsy jn y c h  życie  
zakończy ła .

Z braku funduszów potrzebnych ua po
grzeb,] zawiadowca stacji wysłał depeszę d» 
Zarządu kolei o wyznaczenie wsparcia.

Składki dobrowolne poczęły sypać się jak 
z rękawa, tak że w ciągu doby, rodzice 
otrzymali dość pokaźną sumę. Między inue- 
mi, Towarzystwo Dobroczynności mławskie 
wręczyło matce 7 5  rb. bez których już o- 
bejść się było można. — Do składek dobro
wolnych przyczyniali się wszyscy koledzy, 
komora, agientura i T-stwo dobroczynności. 
Zarząd kolei wyznaczył sumę wprawdzie nie
wielką, bo 20 rb., ale dopełnił j ą  uaczelnik 
ruchu p. Tierentijew. bodaj, czy nie z wła
snej kieszeni. Zyziaczek.

Budżet m. Ostrowia ua rok 1 9 0 3  ok reś la  
w y d a tk i  s u m ą  1 1 2 0 4  rb.  7 3  k.,  dochody c z y 
n ią  ogółem 1 2 2 0 0  rb. 9 2  k.

W rubryce wydatków największa suma, jak 
zwykle przypada na utrzymauie personelu 
magistratu — 3 4 8 0  rb., na wy najem lokalów 
pod urzędy i inne drobne wydatki miasto 
wydaje 1 6 4 3  rb. 9 7  k.; na porządki miej
skie 1 7 1 0  rb. 6 k.; '(w działo tym znajdu
jemy niespotykany gdzieindziej wydatek 35  
rubli na dezynfekcję rynsztoków); zapomoga 
szkolna wynosi 6 5 4  rb. 9 5  k.; na rzecz do
broczynności stosunkowo znaczniejsza niż w 
innych miastach suma 1 6 4  rb. 4 3  k., reszta 
w dziale rozchodu idzie na spłatę długów 
i wydatki biurowe. Prócz wydatków zwykłych 
w budżecie spotykamy jednorazowe: ua urzą
dzenie chodnika asfaltowego i rynsztoków 
przed domem magistratu 2 7 8  rb. 4 0  k., oraz 
na koszty sądowe o sporuy kawałek gruntu, 
pomiędzy magistratem a jednym z obywateli 
2 3 6  rb. 9 5  k.

Dochody najznaczniejsze dają miastu roz
maite czynsze, dzierżawy i procent od kapi
ta łu— 5 3 4 5  rb. 17 k.; podymne oraz podatki 
na oświetlenie i utrzymanie stróżów nocnych 
przynoszą ogółem 3 1 5 0  rb. 2 4  k.; podatek 
przemysłowy i wynagrodzenie za propiuację 
1 9 2 0  rb. 2 0  k.; mostowe, jarmarczne i pro
test weksli 1 7 2 5  rb. 21 k.

Miasto rozporządza  n a s tę p u ją c y m i  k a p i t a 
łam i:  k a p i t a ł  s t a ły  w 4 $  pap ierów , złożo
ny w banku  p a ń s t w a  w ynosi  9 4 0 0  rb. w k s ią  
żeczce oszczędnościowej 4 4  rb.  6 k „  pozo
sta łość  od dochodów m iejsk ich  w p a p ie ra c h  
p roceu tow ych  — 3 0 0 0  rb . ,  go tów ką  2 2 4 1  rb. 
31 k ., w pożyczkach  budow lanych  1 3 9 1 2  r. 
18 k., na potrzeby b ieżące 1 4 8 9  rb .  4 9  k.

Budżet m. Tykocina p rzew idu je  w roku 
190 3  wydatków  o g ó łem — 8 3 1 1  rb.  9 4  kop., 
dochodów zw y k ły c h  4 9 6 2  rb. 14 k. S to su 
nek teu zm usza  miasto do podjęcia  z b auku  
części  kap i ta łu  zapasow ego  w sum ie  3 3 4 9  rb. 
8 0  k. Na zn acz n ą  p rzew agę  w yda tków  nad 
dochodem w p ły w a ją  w yda tk i  n ad zw ycza jne :  
na p rzeb ru k o w an ie  ulicy Białostockiej i Złotej,  
o raz części r y n k u  Kościelnego 2 9 0 7  rb. 9 6  k , 
na kupno s ika w ki  3 3 4  rb. 5 0  k. Z działów 
rozchodu miasto w ydaje :  na  porządki m iejsk ie  
124  rb. 5 k.. na szko ły  2 8 5  rb. 13 k., ua 
d obroczynność  15 rb. R esz ta  idzie ua sp ła tę  
d ługów i w yda tk i  na ad m in is t r a c ję .  Dochody 
czerp ie  miasto głownio z dz ierżaw  m iejsk ich  
i procentów od kap i ta łów  2 7 8 1  rb. 61 k.; 
z podymnego 3 7 0  rb.;  z poda tku  p rzem y 
słowego, o raz  w y n ag ro d z e u ia  za  p rop inac je  
5 8 1 rb. 5 5  k., resz tę  z dochodów tak ich ,  
j a k  p ro tes t  weksli ,  mostowe, ta rg o w e  i t .  p.
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K a p i ta łó w  posiada  miasto ogółem 2 1 0 0 7  rb.
2 8  k. ( 3 1 0 9  rb. 5 k. na  budowę nowego 
mostu na N arw i i u t r zy m an ie  go w porządku; 
w banku p a ń s tw a  9 7 0 0  rb ., w pap ie rach  % 
i 139 7  rb.  33 k. gotówką; w pożyczkach 
budowlanych 6 5 7 9  rb. 7 9  k ; go tów ką Da 
po trzeby bieżące 221 rb. 10 kop.

Budżet m. Makowa na  rok 1 9 0 3  ok reś la  
wydatk i  su m ą  1 3 ,6 2 8  rb. 3 4  k.; dochodów 
zaś  zw yk łych  o trzym a miasto 1 0 ,6 0 4  rb. 55 
k. N a  pokrycie  więc w ydatków n a d z w y c z a j 
nych,  za rząd  miejski podją ł  część kap i ta łu  
zapasowego, w sum ie  3 0 2 3  rb. 79  k. W y 
datki nadzw ycza jne  m a ją  na celu u p orządko
w anie  miasta ,  głównie nabycie  p laców od 
osób p r y w a tn y c h  przy  regu lac j i  ul ic, n a p r a 
wę mostu i zadrzew ien ie  n iek tórych  miejsc .  
W y d a tk i  zw ykłe  ua porządki m iejskie  w y 
noszą 8 1 7  rb. 70  kop., zapomogi na rzecz 
szkół i dobroczynności  1415  rb ., sp ła ta  d łu 
gów 3 4 0 5  rb. 9 0  k,, wydatki  drobne b iuro
we 3 4 5  rb .  27  kop. , re sz ta  idzie na  u t rzy -  
mauie personelu m ag is t rack iego  i na jem  lo 
kalów pod in s ty tu c je  pub l iczne

Co się tyczy dzia łu  dochodów, pozycję  
na jznacz n ie jszą ,  bo przeszło połowę ogólnej  
sum y, p r z e d s ta w ia ją  róźue dz ierżaw y i p ro 
centy  (6,868 rb.  72  k.), podym ne i podatek 
na oświetlenie  p rzynosi  1550  rb. 30  k., po
datek  przem ysłow y  i w ynagrodzen ie  za  p ro 
p in ac ję  1 5 0 5  rb. 7 2  k., mostowe, ta rgow e 
6 7 2  rb. 2 5  k.

K ap i ta łu  zapasow ego  posiada miasto w ban
ku pań s tw a :  w pap ie rach  % 7 6 0 0  rb .,  go
tów ką  88 rb. 4 k.,  w pożyczkach budow la
nych  3 2 8 4 2  rb. 4 9  k., go tów ką  w kas ie  na 
potrzeby bieżące 2 2 3 4  rb.!j,7 kop., ogółem — 
4 2 7 6 9  rb. 6 0  k.

Ruch w sprzedaży ziemi. M ają tek  Kretki  
W ielk ie  w pow. ryp iń sk im  p rzes t r zen i  9 7 0  
morgów od Ignacego  Grodzińskiego n ab y ł  bank 
włościański  za  9 7 ,0 0 0  rb.

M a ją tek  Sz ta lm ierz  B, w pow. ry p iń sk im ,  
p rzes trzen i  2 5 5  morgów od Z y g m u n ta  Rze- 
szotarskiego nabyło 15 włościan p rz y  udzia le  
bankn w łośc iańskiego za  1 3 ,795  rb.

Wezwanie spadkobierców. N otar ju sze  
k an ce la r j i  liypotecznej łom żyńskiego sądu 
okr. w zyw a ją  spadkobierców  w te rm in ie  6 - 
m iesięcznym : T om asza  W norow skiego ,  współ
w łaścic ie la  dóbr  Ja w ory -K lepacz e  A. w pow. 
łomż.;  M a rjanny  z Konopkow Górskiej ,  współ
w łaścic ie lk i  dóbr  Kaimy A. w pow. kolneń
skim.

Wezwanie spadkobierców. N o ta r ju sz  
kance la r j i  l iypotecznej płockiego są d u  okrę
gowego w term in ie  1 g ru d n ia  1 9 0 3  roku o- 
g łasza  dochodzenie spadkowe po zm ar łych :  
Józefie R utkowskim , współw łaśc ic ie lu  dóbr 
G rądy  w pow. s ie rpsk im . Michale  Żórawskim , 
w ierzyc ie lu  sum y na dobrach K uszkow o-s tra -  
dzewo AB. w pow. płockim; Ignacym -T eodo-  
rze-Józefie S ta rczew sk im , właść. dobr  Zby- 
sz yno-W ie lk ie  B. d. N i •/ , części  E z p rz y -  
leg lo śc ia m i  Gajewice i Ostroki w pow. p łoń
sk im  oraz wspólw. dobr Cępkowo w pow. 
płońskim; Józefie P aw łow sk im , w ierzycie lu  s u 
my na dobrach Stępowo lit. A i B w pow. 
ryp ińsk im ;  M a k sy m il jau ie -H erm an ie  Kincelu 
właśc. dobr Lubowidz lit. A. z p rzy leg łośe ią  
Sztok w pow. m ławskim  oraz właść.  dobr 
Sarnowo w pow. m ławskim ; Ja n ie  Orlińskim, 
w spółw łaśc .  dobr Szlewo w pow. l ipnoskim.

Łomżyński sąd okręgow y w te rm in ie  6-0 
uiiesięczuym w zy w a  spadkobierców : Marji  
O s trzen iew skie j ,  właśc.  dóbr Słączewo - Koś- 
ciesze w pow. pu ł tusk im ;  S ta n is ła w a  Dębiń
skiego właśc. dóbr Niestępowo w pow. p u ł 
tuskim ; M arj i  Szcześn iew skie j,  w łaście .  dóbr 
Kacperowo w pow. pu ł tusk im .

Wezwanie spadkobierców. S ekre ta rz  w y 
dzia łu  hypotecznego w sądzie  pokoju m. S ie r 
pca ,  w te rm in ie  31 p aźdz ie rn ika  r. b. w zy 
wa spadkobierców: Domiceli Czachorow skie j ,  
współwł. dóbr D obrzen ice-W ielk ie  C, w po
wiecie  s ie rpsk im .

S ekre ta rz  w ydzia łu  hypotecznego w sądzie  
pokoju m. R y p in a  w zy w a  w te rm in ie  16-go 
l is topada  r.b. spadkobierców W a c ła w a  i W a 
w rzy ń ca  P rus iewiczów, w łaścic ie l i  n ie rucho
mości 140  i p lacu  N* 1 7 3  w Rypinie.

Epizootja. P rzeb ieg  epizootji w gub, łom 
żyńsk ie j ,  w m iesiącu  lu tym st. st . w edług 
Łomż. gub.  W iedm. był nas tęp u jący :  na kar- 
bunkuł  padł 1 koń; na nosacizuę 2 konie, 
na hemoglobinemję 2 konie; na w ściek liznę  
zachorowało 7 sz tuk t rzody ch lew nej ,  z tych 
p ad ła  1 sz tuka .  P rócz  tego na nosaciznę 
zachorowało  7 koni wojskow ych , z tych  z a 
bito 3 , ua k a rb u n k u ł  pad ły  2 kouie.

W I A D O M O Ś C I .
Opłatę stemplową od weksli, po n a r a 

dzie z przedstawicielami giełdy, jak  dono
si „Gazeta Hnndlowa", uznano w ministe
rjum skarbu za zbyt wysoką- (15 kop. 
od 100 rubli). Zaprojektowano natomiast 
zamiast jednolitego stempla, kilka norm 
stemplowych, stosownie do terminu zobo
wiązania, a więc: od weksli trzymiesięcz
nych oplata wynosiłaby— 0,05$ ,  3 do 6 
miesięcznych 0 ,1 0 $ ,  od dłuższych niż 6-io 
miesięczne — 0 ,15$  (do tej ostatniej k a te 
gorji zaliczono i weksle bezterminowe).

W celu uniknięcia pomyłek, weksle każ- 
i dej kategorji mają być innego koloru, 
i Dzierżawy włościańskie. W celu popra

wienia bytu włościan małorolnych, w roku 
1900-ym ministerjum rolnictwa zezwoliło 
zarządom dóbr skarbowych w Królestwie 
na wynajmowanie gruntów włościanom. — 
Ponieważ jednak  dzierżawcami tych grun
tów są przeważnie ludzie pochodzenia nie- 

I włościańskiego, a  ceny dzierżawne wzrosły 
do rozmiarów dla włościan niedostępnych, 
obecnie jeden z zarządów wystąpił z pro
jektem, aby przy wydzierżawianiu włościa
nom drobnych działek zarząd kierował się 
nie cenami sąsiednich gruntów dzierżaw
nych, lecz własnem uznaniem, na  zasadzie 
opinji komisarzy do spraw włościańskich.

KORESPONDENCJE.
Z lipnoskiego.

„Okolica nasza od dłuższego czasu niedo
maga, choruje, gospodarstwa się nie pod
noszą, wegietują tylko, a nawet niektóre 
z nich u pad a ją "— pisze w korespondencji 
z lipnoskiego „Chochoł." Ponieważ jednak 
nie podaje ani powodów, ani środków poz
bycia się tej trapiącej nasze strony cho
roby, spróbuje go wr tym zastąpić.

Głównym powodem upadku naszych go
spodarstw, jest moim zdaniem, brak wy
kwalifikowanych fachowo rolników, których 
w całym powiecie— nie wiem, czyby dzie
sięciu naliczył. Z biegiem czasu cały system 
gospodarczy znacznym uległ zmianom; rol
nicy starsi, nie mogą się doń po większej 
części przyzwyczaić, młodsi — przeważnie 
najmniejszego pojęcia o nim nie mają.

I trudno by było inaczej. Młody chłopiec 
zaledwie ukończy szkoły ma się za skoń
czonego człowieka, dobrze jeszcze, gdy przez 
jakie pół roku odbędzie t. zw. p rak tykę  
u najbliższego sąsiada, (często krewnego), 
z której prócz umiejętności gry w winta, 
pokiera, nauczy się najwyżej odróżniać ży 
to od owsa itp. koniecznych dla rządzenia 
własnym majątkiem, wiadomości. O ukoń
czeniu jakiegoś specjalnego zakładu rolni
czego, ani mowy. Ćo prawda, zdarza się 
czasem, że na  usilne żądanie rodziców mło
dzieniec wyjeżdża na lat kilka za granicę 
na t. zw. studja agronomiczne. Ponieważ 
jednak  uczęszczanie na wykłady nie jest 
obowiązkowe, świadectw z egzaminów nie 
okazuje się nikomu a rodzicom i krewnym 
się tłomaczy, że polaków tylko na wolnych 
słuchaczów przyjmują, studja zatem ogra
niczają się tylko na należeniu do kilku 
korporacii , wypiciu masy piwa i uwodzeniu 
sentymentalnych Gretchen i Katchen, w czym 
nasi rodacy prim trzymają.

Gdy w roku zeszłym w przejeździe'przez 
jedno z miast niemieckich uniwersyteckich, 
zaszedłem na wykład, znanego w świecie 
naukowym profesora chemji rolniczej— na 
pięćdziesięciu słuchaczy, znalazłem tylko 
jednego polaka, lubo, ja k  mnie ów biały 
kruk polskiej kolonji studenckiej zapewniał, 
aż dwunastu na ten przedmiot się zapisa
ło. Uczęszczanie polaków na inne wykła
dy nie lepiej się przedstawiało. Za to w k a 
wiarniach, nocnych... tunelach, żywioł pol
ski lubi przebywać. Smutne to, lecz praw
dziwe.

Tyle o młodzieży naszej na studjach rol
niczych za granicą, pozostają do omówienia 
szkoły rolnicze krajowe i praktyki. O szko
łach nadmienię to tylko, że jedyna w No- 
wej-Aleksandrji (Puławach) nie jest w sta
nie wykształcić dostatecznej liczby rolników 
na potrzeby k ra ju—jak  nasz przeważnie 
rolniczego. P rak tyk ,  właściwie nie mamy. 
Jedne są dla większości kandydatów z po
wodu wymaganych opłat niedostępne, inne 
znów żadne. A trudności w dostaniu się 
na praktykę — też niejednego są w stanie 
zniechęcić. Przytoczę przykład. Pan, dajmy 
na to. Y, poszukując praktyki dla  syna— 
chcącego oddać się zawodowi rolnika, na 
oddanie do zakładu rolniczego, brak środ
ków —pisze zatymdo pana Z., znanego wzo

rowego gospodarza z zapytaniem o p rak 
tykę. O trzymana po pewnym czasie odpo
wiedź brzmi: z zasady nie trzymam p ra k 
tykantów, ale udaj się pan do p. X ..— Y. 
posłuchał rady; X. odpisuje: „trzymałem 
coprawda dotychczas elewów, ale córka 
w raca z pensji, przyznasz zatem W. Panie 
że nie wypada mi młodych ludzi w dom 
wprowadzać." I tak w kółko, ten z takie
go, ten z innego powodu, lecz w zasadzie 
wszyscy odmawiają. Niemcy, nie obwijają 
w bawełnę, wprost odpisują: że lubo p rak 
tykantów trzymają, lecz polaków nie chcą, 
bo ci nic nie robią i tylko z niemi niepo
trzebny kłopot. Ztąd coraz większy u nas 
b rak  fachowych agronomow; jedni nie chcą 
się kształcić, inni nie mają i nie wiedzą, 
gdzie to uczynić.

Mimowoli nasuwa się pod pióro uwaga 
pod adresem naszego T-stwa rolniczego.

Radzicie i rozwiązujecie panowie kwestje 
ważne dla  nas mające znaczenie, a o tak 
ważnej — ja k  wykształcenie rolnicze mło
dzieży, ani słowa. Sądzę, że dużo mogło
by T-wo zdziałać w tym kierunku, pośred
nicząc w wynajdywaniu praktyk, podając 
od czasu do czasu w pismach wykaz rol
ników przyjmujących elewów i jeśli to mo- 
żebne, zaprowadzając obowiązkowe egza
miny dla kończących praktykę przed wy
branym gronem fachowców. Gdyby T-wo 
rolnicze sprawę tę rzeczywiście chciało wziąć 
do serea i nią się zająć, prawdziwą i nie
małą urządziłoby zasługę w sprawie pod
niesienia u  nas rolnictwa.

Do kwestji p rak tyk  i p raktykantów  po 
wrócę jeszcze w oddzielnym artykule. Te
raz przechodzę do innych niemniej ważnych 
powodów niedomagania naszej okolicy.

B rak  taniego a łatwość, że się tak  wy
rażę, drogiego kredytu  wekslowego też w 
znacznej mierze przyczynia się do trapią
cej nasze strony choroby. Rolnik nieraz 
musi się posiłkować kredytem, a niżej 8% 
nigdzie pożyczki nie dostanie. A pożyczka 
na ten procent to wyjątek, zwykle płaci 
się dziesięć, dwanaście, często nawet i wy
żej. Słyszałem nawet o dobroczyńcach ludz
kości, dopomagających obywatelstwu w dwu 
krytycznych dla rolników latach, pożycz
kami na 18°0 i o dość licznych obywate
lach korzystających z tego kredytu. Do
chody z majątków w większości wypadków 
nie wystarczają na pokrycie ciążących na 
nich ciężarów. Kredyt hypoteczny na nie
wielki procent jes t  nieraz prawdziwym do
brodziejstwem; kredyt zaś wekslowy nieraz 
zdradną, obosieczną bronią w ręku  naszych 
rolników, zbyt często zgubne, nieuleczalne 
powodujący rany, nieopatrznie nim woju
jącym.

Poprawić zły stan interesów naszych zie
m ian—mogłoby tylko moim zdaniem, u ła 
twienie w dostaniu maloprocentowych, r a 
tami spłacanych pożyczek hypotecznych po 
T. K. Z. Dałoby się to tylko uskutecznić 
przez założenie banku hypotecznego, lub 
udzielanie przez instytucje rządowe np. bank 
państwa podobnych kredytów. I  nad tym, 
jako nad jedną  z pilniejszych spraw na
szych powinno się T-stwo rolnicze dobrze 
zastanowić. Tak, ja k  jest, dłużej pozostać 
nie może, bo wnet przyjdzie czas, gdy m a
jątk i ziemskie przez procenty lichwiarskie 
zjedzone, znikną zupełnie, ustępując miej
sca drobnym parcelom włościańskim.

Trzecim i ostatnim powodem upadku n a 
szych okolic — jest wadliwy ustrój handlu 
zbożowego. Solidnych kupców zbożowych 
brak zupełny. Zastępują ich agienci zag ra
nicznych domów handlowych, najczęściej 
zaś żydowscy faktorzy tychże agientów.— 
Wszyscy naturalnie muszą zarobić, co do
tkliwie odczuwać się daje na cenach przez 
nich ziemianom ofiarowanych. Na pośred
nictwie pruskich domów komisowych jesz
cze się gorzej wychodzi. Zboże nigdy nie 
jest tego gatunku co próbka; na wadze 
zawsze okażą się braki; ceny spadły gw ał
townie; wysokie koszty komisowego i naj
przeróżniejsze pretensje — na co niechcąc 
zabierać często o kilka mil odstawionego 
zboża, lub narazić się na proces, (zawsze 
na niekorzyść naszych ziemian), choć z bó
lem serca i oczywistą stra tą ,  godzić się 
trzeba. Kwestję handlu zbożowego w pasie 
granicznym, winna zbadać sekcja dla po
pierania przemysłu i handlu w państwie 
rosyjskim i obmyślić sposoby, ja k  go oży
wić i poprawić na korzyść ziemian-rolników.

Hokusaj.

Ostrołęka.

W imię zasady „audiatur et altera pars" 
uprzejmie proszę o gościnność dla tych słów

kilku:  W  n u m e rz e  3 0  „ E c h "  zam ieszczoną  
zo s ta ła  ko resp o n d en c ja  z Ostrołęki podpisana  
p rzez  Ostro łęczanina .  O ile inne k w e s t je  po 
ruszone w korespondenc ji ,  t r ak to w an e  były  
słu szn ie ,  lub  uie  — pozostaw iam  na boku; 
zn a jd ą  s ię  zapew ne  bliżej iu te re sow an i ,  k t ó 
rzy  uie om iesz k a ją  p rz e d s ta w ić  j e  w św ie tle  
w łaśc iw ym . Mnie idzie ty lko  o tę część elu- 
k u b ra c j i  p. O s tro łęczan ina ,  w której  w sp o 
sób z łoś liwy i b ru ta ln y  p o ru sz y ł  k w es t ję  n a 
szego t ea t ru  am a to rsk iego .  Rzecz  się  ma tak:

K ilka  tygodni tem u zaczę ła  się b łąk ać  po 
Ostrołęce wiadomość, że w pew nym  kółku 
po w s ta ła  myśl zbudow an ia  t e a t ru .  Myśl w za 
sadzie  sz częś liw a  i zacna ,  ile że obeeny — 
m ieszczący  się w zabudow an iach  pok lasz tor-  
nych tea tr ,  z powodu p ew n y ch  niechęci miał 
by t  zagrożony  — no i co p r a w d a  budynek  
mocno chrom ał .

Nowy teatr!  m yśl  omal, że nie g ien ja ln a ,  
s y m p a ty c z n a ,  ale. ..  otóż to nieszczęsne  ale. ..  
s k ą d  wziąć pieniędzy? sk ładk i,  ofiary, rzecz 
ogrom nie  n iepewna; m iasto  biedne, okolica 
n ieboga ta  albo obojętna,  g w a r a n c j a  żadna,  że 
myśl oblecze się w ciało, że dzieło zaczęte  
w połowie nie z a t r z y m a  się d la  b raku  f u n 
d u s z ó w — p rz y  n a js k ro m n ie jsz y c h  bowiem ob
liczen iach  p o t rz e b a b y  było mieć od 5 do 6 
tys ięcy  rub l i ,  chociaż pesym iśc i ,  a naw iasem  
m ów iąc  ludzie  kom peten tn i ,  ze w zg lęd u  na 
d rożyznę wszelk ich  m ate r ja łó w ,  podnosili  w y 
sokość c y f ry  do 1 0 0 0 0  rb. Co robić? bo d e 
cydow ać się  t r zeb a  i to szybko .

Ze s ta reg o  b u d y n k u  p ra w ie  w y p ę d z a ją ,  
a  g d y  naw et  u l i t u j ą  się nad n aszą  d ru ż y n ą  
i nie w ypędzą ,  to w y p a d a  j a k n a jp r ę d z e j  do 
konać g ru n to w n e j  k a p i ta ln e j  r e p a ra c j i .

Ham letowskie :  „ b y ć  albo uie być ,"  s tanęło  
am atorom  przed  oczy. A więc,  czy  t e a t r  no
wy, p r z e d s ta w ia ją c y  się jeszcze  ty lko j a k o  
p ia  d es ider ia  w bardzo odległej i n iepewnej 
p rzyszłośc i ,  czy  też s ta re  gn iazdo  o d re s ta u 
row ane i na leżyc ie  zabezp ieczone od w y p a d 
ku? Nie p rz e s z k a d z a ją c  ś m ia ły m  i pew nym  
s ieb ie  in ic ja to rom  p ieśc ić  dalej m yś l i  nowe
go tea tru ,  i nie „ p u s z c z a ją c  w ruch p lo tek"  
a k ie ru ją c  się ty lko  zn a jom ośc ią  sw ego ś ro 
d ow iska  i „dośw iadczen iem  j u ż  n a b y ty m ,"  
a m a to rz y  w y b ra l i  to, co może nie p r z e d s ta 
wiało s ię  tak  ponętnie ,  a le za  to pewniej  — 
postanowili  pozostać w s t a r e j  s iedzib ie . . .

Z ac iągn ię to  w miejscowej kas ie  pożyczko
wej pod so l id a rn ą  odpow iedz ia lnośc ią  d łu g  
w kwocie 5 0 0  rb. i n a ty c h m ia s t  pod nadzo
rem kom p e ten tn y ch ,  a pod k ie runk iem  ż y c z 
l iwego nam m iejscow ego  budowniczego,  p r z y 
s tą p iono  do dzieła .  I z a w d z ię c z a ją c  en e rg j i  
i pośw ięceniu  ludzi  dobrej  woli, s t a ry  nasz 
p rzy tu łek  j e s t  j u ż  zupe łn ie  bezp ieczny ,  sc h lu d  
ny; ław k i  p rzerob ione ,  scoua obniżona i w z a 
p a s ie  m a m y  j e s z c z e  około 2 5 0  rb. na roz
szerzen ie  g a rde rób ,  zakup ien ie  dekorac j i  i k u r 
tyny .  Nie wiele to w p raw dzie ,  lecz na  d u 
chu  uie u p a d a m y  i byle ty lko  mniej  z łoś li 
wości , a  więcej dobrej woli i z ach ę ty ,  j a k o ś  
to będzie.  T ak  się p r z e d s ta w ia  p r a k ty c z n a  
s t ro n a  tej kw es t j i .

Mogło się to wszystko  p. O stro łęczan inow i 
uie podobać, może w e z b ra n ą  żółć po trzebo
wał w y lać  ua p a p i e r — to je g o  rzecz i uas 
j a k o  tak ich  nie wiele in te re su je ,  zam ie jsco-  
scow y ogół o ty le  tylko, o ile w ogóle p u ls  
życia  p row inc jona lnego  i n iew eso łe  często 
sw oje  spo łeczeństw o in te re so w ać  może.

A  te raz  p ro  domo sua :  pan  Os tro łęczan in  
pozwolił  sobie w swej korespondenc ji  użyć  
w y rażen ia  „ s k a p c a n ia ła  d y re k c j a , "  p i jąc  na
tu ra ln ie  do mnie (p rzyp .  r e d a k c j i— niekonie 
cznie!), j a k o  obecnie  przew odniczącego  kółku 
am a to rów .  — Ja k ie  są  zw ycz a je  r ed ak cy jn e ,  
uie wiem. Sądzę  je d n a k ,  że b ru ta ln e  w y m y 
sły  naw et  pod och roną  d y sk re c j i  r e d a k c y j 
nej , jeże l i  uie chcem y, by nas uw ażano  za  
hoteutotów, m ie jsca  mieć nie pow inny .

II. P lew iński.

P rz e c z y ta w s z y  um ieszczoną  korespondenc ję  
z Ostrołęki w nr. 30 -m  „ E c h  płoe.  i łom ż."  
przyszed łem  do p rzekonan ia ,  że p. Ostrołę-  
ezauin  p ra g n ą łb y  na sz p a l tach  uaszej  gaze ty  
ud aw ać  K atona  i g ro m ią c  ospałość m iejsco
wej in te l ig ienc j i ,  sam u a jw y ra ź n ie j  uw aża  się 
za  „ in te l ig ien teg o "  m ieszkańca  O stro łęk i ,  p a 
trzącego  na św ia t  innemi,  niż w s z y s c y  oczy 
ma. Z au w a ż y w s z y  we w spom niane j  korespon
dencji  w zm iankę o uaszym  T -s tw ie  pożycz- 
kowo-oszczęduościovrym — na n ią  ty lko ,  ja k o  
bliżej mię i n te r e su ją c ą ,  p ra g n ę  odpowiedzieć. .

Dla czego d a w n y  za rząd  T -w a  oszczędno
śc iowego uie og łaszał  d ruk iem  w „ E c h a c h 11 
sp raw ozda ń  rocznych  z operac j i  T o w a rz y s tw a  
(podobno były  d ru k o w an e  sp raw o zd a n ia  w 
„Dzieu. d la  w s zys tk ich ) ,  tego uie wiem i za  
sw y c h  poprzedn ików  odpow iadać  nie mogę.  
G dyby  je d n a k  p. O s tro łęczan in ,  ro u ią c y  łzy
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SPRAWOZDANIE
z działalności

Towarzystwa golarzy w płocku 
z a  1 9 0 2  ro k .

Rok ubiegły 1902 był trzecim roKiern istnienia 
Towarzystwa Kolarzy płockich. Po nader pomyślnem 
zakończeniu roku 1901, tak pod względem finansowym, 
jako też i pod względem działalności sportowej Towa
rzystwa, ten trzeci rok naszego istnienia rozpoczynaliś
my z otuchą, energją i z tem głębokiem przeświadcze
niem, że pożyteczna nasza działalność dla członków i ogó
łu będzie przez tychże członków i szerszy ogół szczerze 
i chętnie popierana. Idea T-wa: szerzyć zamiłowanie do 
sportu kołowego i zabaw na świeżem powietrzu, a tem 
samem podnosić rozwój fizyczny i zdrowotność wśród 
swych członków, pozostała i nadal ideą przewodnią w dzia
łalności nowo zorganizowanego Zarządu. Odziedziczyw
szy po swoim poprzedniku— siedzibę letnią z jej urzą
dzeniami, nowy Zarząd odziedziczył przytem sporą  su
mę długu; ztąd też przypadło mu w udziale drugie za
danie poważne— spłata  długu. . W zasadzie postanowio
no przeprowadzić działalność T-wa w roku sprawozdaw
czym tym samym mniej więcej torem, jak  roku ubie
głego, tem bardziej, że ten sposób działania okazał się 
owocnym.

Działalność Zarządu w siedzibie.
Podczas bezśnieżnej i bardzo wilgotnej zimy ubie

głej ponieśliśmy poważne straty  w urządzeniach siedzi
by; okazało się bowiem, że cały tor i obydwa place do 
g ry  w Lawn-Tennis były zupełnie zrujnowane i wyma
gały gruntownej naprawy; to też należało zająć się prze
dewszystkiem nap raw ą  tych szkód. Zaraz więc z wio
sną pod głównym zarządem Prezesa i przy łaskawym współ
udziale członków pp. Augustynowicza i Obuchowskiego 
—reparację  uskuteczniono; przy tej sposobności rozsze
rzono i podłużono jeden z placów do gry tennisowej do 
rozmiarów przepisanych prawidłami gry. Roboty po
wyższe wpłynęły na opóźnienie otwarcia letniego sezonu 
— bo dopiero 18 maja siedzibę otworzono dla członków 
i gości. Koszta reparacji toru i placów wyniosły wo
góle 290 rb. 78 k.

Podczas dokonywania robót wiosennycłi okazała 
się niezbędna potrzeba zbudowania szopy dla przecho
wywania gliny i żużlu węglowego— materjałów niezbę
dnych do reparac ji  toru i placów. Taką szopę zbudo
wano przy murze cmentarza żydowskiego obok strzelni
cy kosztem 35 rb. 14 k.

W ciągu lata roku sprawozdawczego zaprowadzono 
nową g rę— kręgle z kulą wiszącą; zbudowano dwie t a 
kie g ry —jedną dla osób starszych, drugą dla dzieci. 
Koszt obydwóch wyniósł 18 rb.; g ra  zaciekawiła szcze
gólniej młodzież i liczne grono graczów zażądało urzą
dzenia dla nich konkursu, co też doprowadzono do 
skutku w m. październiku.

W celu urozmaicenia p rogram u zabaw niedzielnych, 
zaprojektowano urządzać produkcje sceniczne; w tym ce
lu pożyczono na pewien czas sk ładaną  scenę od pierw
szego pułku strzelców; scena ta okazała się zamałą do 
użytku w ogrodzie i musiała być rozszerzoną za pomo
cą zrobienia i dopasowania do niej zupełnie nowego zna
cznie większego szkieletu.

Z powodu częstych deszczów, a  następnie chłodów 
jesiennych produkcje sceniczne nie doszły do skutku, 
korzystano więc ze sceny tej tylko do przedstawienia 
obrazów niknących i produkcji gramofonu podczas za
baw. Natomiast Zarząd uważał za rzecz wielce poży
teczną posiadanie swej własnej sceny, odpowiedniej do 
przedstawień na świeżem powietrzu, a  że budowa i skom
pletowanie całkowite takowej było rzeczą zbyt koszto
wną, jako  jednorazowy wydatek, więc też w roku sp ra 
wozdawczym ograniczono się tylko na budowie wspo
mnianego szkieletu kosztem 69 rb. 64 kop. W końcu 
roku Komitet Kolouji letnich zwrócił się do Zarządu 
z propozycją wspólnego z nim i z Towarzystwem Mu- 
zycznem — urządzenia sceny w taki sposób, by kurtyna
i dekoracje jej mogły być w zimowym sezonie przysto
sowywane do składanego szkieletu sceny T-wa Muzycz 
nego. Wtedy myśl posiadania własnej sceny wydała się 
Zarządowi możliwą do urzeczywistnienia w roku 1903; 
przeto dla dokończenia zaczętej już w roku sprawozdaw
czym sceny, postanowiono włączyć do budżetu na rok
1903 sumę 200 rb.

W miesiącu grudniu na mocy kontraktu, zawarte
go między Zarządem T-wa, a  pełnomocnikami gminy ży
dowskiej-—T-wo wydzierżawiło na lat 6 przyległy do 
ogrodu p. Słupeckiej plac morgowej przestrzeni, wraz 
z domkiem na nim się znajdującym. Zarząd skorzystał 
w tym roku z nadarzającej się sposobności, a  to dla te 
go, że właśnie w roku 1902 skończył się kon trak t po
przedniego dzierżawcy; gmina żydowska wydzierżawia 
zwykłe ten plac najmniej na lat 6; gdyby więc ktoś in
ny stal się dzierżawcą, T-wo musiało by zaniechać my
śli rozszerzenia swej siedziby. Wydzierżawienie tego pla
cu postanowiono w zasadzie już w roku zeszłym, mając 
na względzie li teralny brak  w Siedzibie miejsca dla gier 
zbiorowych—jak  gry w piłkę, w foot-ball, serso i t. p. 
— odłożono jednak  ten projekt aż do chwili ukończenia 
kontraktu  poprzednika.

W końcu wypada nadmienić, że budynki w Siedzi
bie zostały pociągniętę warstwą karbolineum w celu za
bezpieczenia drzewa od robactwa i złych wpływów 
atmosferycznych.

Oto dobytek Siedziby z roku sprawozdawczego.
Ze względu, że rok  ten był ciężkim pod względem 

finansowym, okazało się niemożliwem wykonanie niektó
rych, objętych budżetem na ten rok robót a mianowicie: 
w strzelnicy—za rb. 35, przy gim nastyce—za 25 rb., 
przy murowanym parkan ie—za rb. 45, przy stawie— 
za rb. 50; nie kupiono nowego walca za 124 rb. nie 
zaprowadzono na parkanie drutu kolczastego za rb. 10, 
razem— na rb. 289. Na nieprzewidziane zaś przez bu
dżet wydatki wydano sumę rb. 122 kop. 78 t. j. na  ku 
pno dwóch kręgli z kulą wiszącą rb. 18, na  szkielet 
sceny—rb. 69 kop. 64 i na szopę dla gruzu i żużlu 
rb. 35 kop. 14.

W ykaz majątku Towarzystwa i obecnej wartości jego

Wyszczególnienie
K r ę g i e l n i a ........................
T rybuna . . . . . .
S t r z e ln ic a ..............................
U s t ę p y ....................................
G i m n a s t y k a ........................
K o ł o b i e g ..............................
2 kręgli z kulą wiszącą .
Parkan  ażurowy—3-o 

—» ,, 2-o ,
„ pełny—3-o

B a r j e r y ..............................
Ł a w k i ....................................
Ł ó d k a ....................................
Narzędzia ogrodnicze, 

nie i t. p. . . . .
ławki przenośne, latar-

Flagi
Gry i przyrządy do nich
4 r o w e r y ..............................
Szkielet s c e n y .....................
Urządzenie kancelarji . . 
Sionka przy niej . . . 
Szopa dla gliny i żużlu . 
Budka składowa . . .

Ruble
500

90
155

80
80
35
18

180
115
25

125
70
30

90 
40 
80 

160 
70 

150 
30
35
25

Razem 2183

W sezonie letnim trzymano trzech ludzi służby; 
jednemu powierzono główny dozór nad siedzibą i inwen
tarzem, a jednocześnie— pełnienie obowiązków kasjera  
za wynagrodzeniem rb. 25 miesięcznie; drugiemu— peł
nienie obowiązków stróża, rozdawanie gier i ich sprzą
tanie z płacą 12 rb. miesięcznie; wreszcie trzeci pełnił 
obowiązki odźwiernego i woźnego z płacą 10 rb. mie
sięcznie. Połączenie obowiązków głównego dozorcy i k a 
sjera  okazało się dogodne i raniej kosztowne niż utrzy
mywanie dwóch ludzi—ja k  w roku zeszłym. Na zimo
wy sezon pozostawiono tylko kasjera ,  a służbę potrze
bną przy ślizgawce wynajmowano za dziennem wyna
grodzeniem. Do obsługi w sezonie letnim trzymano sta
le 5 chłopców, z p łacą miesięczną po 3 rb. dla każdego.

Z a b a w y .

W niedziele i święta urządzane były jak  w roku 
zeszłym w Siedzibie zabawy publiczne. Cel tych zabaw 
był trojaki: uprzyjemnić czas świąteczny członkom i ich 
rodzinom, zainteresować szerszą publiczność urządzenia
mi T-wa i zyskiwać poparcie, a tym sposobem powię
kszać dochód T-wa. Pod tym względem rok  spraw o
zdawczy rzec można, był wprost fatalny: usiłowania Za
rządu paraliżowane były niesprzyjającą bardzo, przez ca
ły letni sezon, pogodą— do tego stopnia, że ogłoszenie 
zabawy było równoznaczne z zapowiedzią złej pogody 
na nadchodzące święto lub niedzielę. Zdołano urządzić 
zabaw publicznych zaledwie sześć zwykłych i jedną wal- 
niejszą, z bardziej urozmaiconym programem na korzyść 
Tow. Dobroczynności, przy udziale członków Zarządu te
goż T-wa. Zabawa ta nosiła tytuł „Sobótek" i glównem 
urozmaiceniem programu jej były śpiewy chóralne z akom
paniamentem orkiestry, wykonane przez chóry amator
skie pod dyrekcją  p. Maruszewskiego, tańce góralskie 
i skakanie przez ogień; do programu weszły też walka 
kwiatowa, poczta kwiatowa, ognie sztuczne, fajerwerki 
i orkiestra. Programy zwykłych zabaw świątecznych 
wypełniały: g ra  w confetti, waika kwiatowa, produkcje 
gramofonu, obrazy niknące, puszczanie balonów, ognie 
sztuczne, orkiestra  wojskowa i t. p. Na zabawy zawsze 
dość tłumnie uczęszczano, co świadczy o potrzebie podo
bnego rodzaju rozrywek. Dochód ogólny z zabaw brut
to wyniósł 470 rb. 73 kop. W  dnie powszednie Siedzi
ba stale otwartą była od godz. 8-ej rano do zmierzchu; 
przez ten czas członkowie, ich rodziny i goście korzy
stać mogli: z gry „Lawn-Tennis" na dwóch placach, 
z kręgielni, z krokietów, z toru, z kręgli z kulą wiszą 
cą, z łuków, z kołobiegu, z gimnastyki,  z łodzi i gier 
dziecinnych; co zaś do strzelnicy to dopiero czynną by
ła  w drugiej połowie sezonu letniego, a to dlatego, że 
p. gubernator odmówił początkowo pozwolenia na utrzy
mywanie fiowerów; tylko na  skutek wielkiego starania 
Zarządu pozwolenie przywrócono. Biletów na oddzielne 
gry w roku sprawozdawczym wydano: „Lawn-tennis“ 
98 po kop. 20; 1619 po kop. 10; 119 po kop. 8— ra 
zem 1836; kręgle: 136 po kop. 10; 820 po kop. 5 —r a 
zem 956; krokiet: 283 po kop. 2; 760 po 1 kop.; r a 
zem — 1063; rowery: 115 po 25 kop.; 474 po 15 kop.;

razem 589; łódka: 44 po kop. 15; 496 po kop. 5; ra 
zem— 540; luki: 15 po 2 kop.; flowery: 227 po 3 kop.; 
kręgle z kulą wiszącą dawano bezpłatnie. I5iletów wej
ścia sprzedano 2039 po 5 kop.; 2638 po 3 kop. Poró- 
wrnywając cyfry powyższe z odpowiedniemi cyframi ro 
ku zeszłego, widzimy, że tylko liczba grających w „Lawn- 
Tennis" znacznie wzrosła, reszta cyfr— mniejsza. Na ta
ki wynik wpłynęła przedewszystkiem nader niesprzy
jająca pogoda w sezonie sprawozdawczym. Odwiedza
jącymi siedzibę naszą byli głównie zwolennicy gier i za
baw; zaś spacerujących i widzów było znacznie mniej. 
Trzeba przyznać, że Siedziba nasza —jako miejsce sp a 
cerowe nie może rywalizować ze spacerami za Tumem. 
Najbardziej zaniedbanym był w sezonie sprawozdawczym 
tor, świecący zawsze podczas zabaw pustkami; pośród 
jeżdżących rzadko dało się widzieć wielu z dawnych 
jeźdźców, a przeważnie młodzież gimnazjalną; to też g ro
no naszych rowerzystów jest, jak  dawniej, dość szczu
płe. O tej szczupłej liczbie amatorów cyklistów świad
czy to, że ogłoszone przez Zarząd wyścigi jesienne dla 
jeźdźców miejscowych, z powodu braku amatorów, do 
skutku nie doszły.

W y c i e c z k i .

Nieco większem powodzeniem cieszyły się pomiędzy 
jeźdźcami wycieczki zbiorowe. W celu zachęcenia ja k -  
największej .liczby członków do przyjmowania w nich 
udziału, Zarząd zaproponował walnemu zebraniu w dniu
15 czerwca t. z. „konkurs turystyczny". W niedziele 
i święta odbywały się do rozmaitych okolic wycieczki 
„kapitańskie", pod przewodnictwem kapitanów lub ich 
zastępców; ustanowiono trzy nagrody w przedmiotach 
wartościowych, a mianowicie: I-szą dla tego z członków, 
który przyjmie udział w największej liczbie wycieczek;
I l -g ą  dla tego, który najwięcej przyczyni się do urozma
icenia i uprzyjemnienia wycieczek i III-cią dla tego z ucze
stników, który najbardziej spieszyć będzie z pomocą to
warzyszom w razie wypadków i nieszczęść. Nadto każdy 
z uczestników, który przyjmie udział w roku sprawoz
dawczym przynajmniej w 8 wycieczkach, otrzyma żeton 
pamiątkowy. Ułożono regulamin wycieczek, do którego 
uczestnicy ścisłe stosować się musieii. Stan pogody po
zwolił doprowadzić do skutku tylko 8 takich wycieczek 
do Bodzanowa, do Bielska po dwie; do Gostynina, Skę
pego, Starozreb i Ciechocinka po jednej. Przyjmowało 
udział w tych wycieczkach od 3 do 7 członków. Żetony 
przyznano pp: Grzywińskiemu, Medyńskiemu, Obuchow- 
skiemu i Szymańskiemu.

K o n k u r s y .
Drugi rok istnienia gry „Lawn-Tennis" wyrobił 

sporą liczbę dobrych graczów. By zjednać tej wielce 
zajmującej i hygienicznej grze jaknajwiększą liczbę zwo
lenników, Zarząd zaprojektował graczom tym jedynie, 
którzy rozpoczęli grać dopiero w naszej siedzibie— kon
kurs. Wyznaczono dwie nagrody w przedmiotach warto
ściowych. Konkurs odbył się w dniach 19 i 20 października; 
uczestników stanęło 8: pierwszą nagrodę—rakietę do gry 
w Lawn-Tennis— otrzymał p. Gumowski, uczeń gimnazjum; 
drugą— przyrząd gimnastyczny „Vhitely"— otrzymał p. 
Iioyer, również uczeń gimnazjum. Wszyscy uczestnicy 
wykazali dużą wprawę i zręczność w grze.

Tego samego dnia odbył się konkurs na grę w k rę 
gle z kulą wiszącą; przyjęła w nim udział młodzież gi
mnazjalna klas niższych; do rozegrania przeznaczono 
dwie nagrody: I-szą— latarkę  elektryczną kieszonkową— 
otrzymał p. Porczyński Stanisław; I l -gą  zaś— parę ły 
żew— p. Cygler.

Ś 1 i z g a w k a.

Ślizgawka w roku sprawozdawczym, zawdzięczając 
sprzyjającej zimie, cieszyła się dużem powodzeniem. 
Uczęszczała prócz członków, wielka ilość osób nie nale
żących do T-wa; znaczną część tych ostatnich stanowiła 
młodzież gimnazjalna obojej płci. Cena za wejście dla 
tej młodzieży—kop. 5, wydała się zbyt wygórowaną; to 
też niezamożni pośród nich zwrócili się do zarządu, za 
pośrednictwem „Ech płoc. i łomż." z prośbą o zniżenie 
ceny biletów; zarząd jednak motywów przytoczonych 
w odezwie nie uwzględnił, lecz by uprzystępnić jaknaj-  
większej liczbie młodzieży korzystanie ze ślizgawki, wy
dał na ręce księży prefektów obydwóch gimnazjów, po 
20 biletów', upoważniających do płacenia za wejście 3 k., 
dla  prawdziwie niezamożnych.

Urządzono też jedną zabawę na lodzie z orkiestrą 
wojskową. W karnawale” roku sprawozdawczego z ini
cjatywy T-wa Wioślarskiego, urządzono wieczornicę ta
neczną połączonych T-stw: Muzycznego, Wioślarskiego 
i Kolarskiego; pomysł był dobry, to też sala T-wa Mu
zycznego była pełną i bawiono się bardzo ochoczo, szcze
gólniej urozmaicony był taniec kolyljon, do któreg użyto 
najrozmaitszych kostjumów i upiększeń papierowych, za
ofiarowanych przez zarząd T wa Wioślarskiego. Lecz za 
to nieprzyszła do skutku zaprojektowana przez zarząd 
T-wa Kolarzy wspólna dla wszystkich członków T-wa, 
ich rodzin i zaproszonych gości, majówka do lasu w Słu
pnie; chętnych okazało się tak mało, że zarząd był zmu
szony majówkę odwołać.
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Zabawy bezpłatne dla niezamożnych 
dzieci.

Zapoczątkowane szczęśliwie w roku zeszłym, głównie 
z inicjatywy dr. Macieszy bezpłatne zabawy w siedzibie 
T-wa dla dziatwy niezamożnej, byty w roku sprawoz
dawczym prowadzone pod główną dyrekcją  pani dr-wej 
Chmielińskiej, przy współudziale innych pań i młodzieży. 
Pozwalamy przytoczyć tu sobie uwagi samej organiza
torki: jak  bardzo pragnęły dzieci tych zabaw, dowodzi 
fakt, że już, począwszy od maja, dopytywały się skw a
pliwie, kiedy wolno im będzie przyjść do ogrodu. Jakoż 
nie dano im długo czekać, gdyż w dniu 9 czerwca, roj- 
no i gwarno było w ogrodzie. Dość było w wilję dnia 
tego powiedzieć kilkorgu dzieciom o miłej dla nich no
winie, by nazajutrz liczne gromadki spieszyły radośnie 
do ogrodu. Dnia pierwszego zebrało się około 200 dzie
ci; tyleż przeciętnie bywało na każdej zabawie przez 
całe lato.

Zabwy odbywały się trzy razy tygodniowo od 
9-tej do 12-tej godz. w południe przez całe lato, aż do
12-go września, t. j. do chwili rozpoczęcia roku szkol
nego. Zabawy te polegały na wspólnych grach, p ro
wadzonych przez panie i młodzież, bieganiu na kołobie- 
gu, pływaniu łódką, gimnastyce i t. p. Zabaw takich

P r z y c h ó d

odbyło się w sezonie sprawozdawczym 40. Oto dalsze 
uwagi organizatorki: „uważny obserwator mógł zauwa
żyć wpływ dodatni kilkogodzinnego przebywania dzieci 
pod okiem łagodnych i troskliwych opiekunek, w dzie
ciach rozwijało się stopniowo coraz większe poszano
wanie cudzej własności, zamiłowanie do czystości, baczne 

| zwracanie uwagi na dzieci mniejsze, słabsze, usilne wy- 
i strzeganie się słów nieprzyzwoitych i t. p. Widzimy 

ztąd, że zabawy te mają na celu nie tylko rozwój fizy
czny biednej dziatwy, lecz i wysokie wpływy moralne 
—ze wszech miar więc należy je popierać i nadal,  a in- 
cjatorom ich i współdzia.łaczom należy się głębokie 
uznanie.

W końcu sprawozdania za rok ubiegły winniśmy 
zaznaczyć fakt nader sympatyczny, a mianowicie zawią
zanie bliższych stosunków z Warszawskiem T-wem Cy
klistów przez odwiedziny członków tegoż z wice-prezesem 
p. Leppertem na czele naszego T-wa. Wizyta ta miała 
miejsce w dniu otwarcia naszej siedziby— dnia 28 maja. 
Goście powitani byli przez naszych członków w lesie 
Łąckim i wspólnie wjechali do siedziby; następnie nastą
piły szczegółowe oględziny miasta; o godz. 5-tej goście 
byli obecni w siedzibie przy jej otwarciu, a  wieczorem 
przyjmowano ich przez zarząd i zaproszonych gości wie
czerzą w hotelu Warszawskim. Wyjazd nastąpił naza
ju trz  z siedziby przez Płońsk do Warszawy. Siedziba

B I L A N S .

i urządzenia w niej pozyskały sobie szczere uznanie gości. 
Dla ściślejszej spójni między obydwoma T-wami, W a r 
szawskie T-wo zażądało od naszego przedstawienia je 
dnego z członków na godność konsula Warszawskiego 
T-wa Cyklistów. Zarząd, za zgodą wice-prezesa swego 
dr. Biesiekierskiego, zamianował go na to stanowisko.

Powyższy przegląd działalności T-wa w roku spra
wozdawczym daje jasne świadectwo celów i dążeń jego. 
Rezultaty cyfrowe są mniejsze niż roku zeszłego; Zarząd 
pragnął by bardzo, ażeby główną przyczyną tego były 
jedynie nader niesprzyjające warunki atmosferyczne ubie
głego lata; jednak kto często bywał w naszej siedzibie 
codziennie, mógł spotkać prawie jedno i to samo szczu
płe grono młodzieży i osób starszych. Jest to niestety 
dowodem, że nietylko szerszy ogół, ale i sami członko
wie mało interesują się sprawami i działalnością T-wa 
i sami nie chcą korzystać szczerzej z urządzeń w sie
dzibie. A przecież t*k wysoce szlachetne dążenia T-wa 
zasługują chyba na szersze zainteresowanie się i popar
cie. Oby rok przyszły dał lepsze rezultaty.

W roku sprawozdawczym zarząd odbywał co po
niedziałek posiedzenie przez cały prawie letni sezon, 
wogóle posiedzeń zarządu był dwadzieścia kilka. Zebrań 
ogólnych było cztery.

R o z c h ó d

1 Saldo na rok 1902 ................................................... 26 45 1 Spłata długu w T. W. K. . rb. 150 k. —

2 W pisowe od członków n o w y c h .......................... 3(3 — 2 Zapłacono % % ..................................  95 „ 70

3 Ze składek cz ło n k o w sk ich ....................................... 916 50 3 Blankiety wekslowe . . .  „ 9 „ 40

4 Z gier, w ejść i z a b a w ............................................. 1019 80 rb. 255 k. 10

5 Za bilety dla rodzin członków . . . . . 22 09 4 Rejentowi Zborowskiemu % %

6 410 50 od 300 r u b l i ..........................„ 21 „ — 276 10

7 R ó ż n e ............................................................................. 35 42 5 Zapłacono długów pozostałych z 1901 roku:
. . .  .. 6 K en ig sb erg er ................................ rb. 150 k. —\ 7 Drukarni F. Pauli . . . .  „ 105 „ 90\ 8\ 9 480 72\ R ozchód 1902 roku:\ 10 Drukarni F. P a u l i ................................................... 21 70\ 11 15 72\ 12 Urzadzanie z a b a w ................................................... 335 73\ 13 Kupno nowych g i e r ................................................... 64 —\ 14 Reparacja rowerów i t. p ...................... ......  . . 56 65\ 15 Roboty w io s e n n e ......................................................... 290 78\ 16 Dzierżawa o g r o d u ................................................... 150 —\ 17 Pensja s łu ż b ie ................................................................ 510 80\ 18 Urządzenia ślizgaw ki................................................... 44 85\ 19 Zapłacono p. Odalskiemu podług rachunku\ dochód ze ś liz g a w k i...................................... 53 52

;• \ 20 Różne drobne w y d a t k i ............................................ 85 49

\ 21 P ozostało się na rok 1903 ................................ 80 70

2466 76 2466 76

Na początku roku sprawozda-
czego Towarzystwo liczyło 118 człon.

Przyjęto w ciągu roku . . .  12 „
Wystąpiło w ciągu roku . . 26 
Na 1 Stycznia 1903 r. Tow.

liczyło rzeczywistych. . . 104 „

Płock, w Marcu i9o j roku.

M a j ą t e k

Urządzenia Towarzystwa po po
trąceniu odpowiedniego % 
na amortyzację przedstawia
ją  wartość . . . . . . 2183 rb.

Długi Towarzystwa | Budżet na rok 1903
Instytucji finansowej. . . . !600 rb. | Rozchód przewiduje się w kwo- ^  ^

C z ł o n k o m ....................................  130 rb. ! P r z y c h ó d ........................ .....  . 2680 rb.

I Pozostanie długu na 1904 r. . 1380 rb.

C złonkow ie  Z a r z ą d u : A. Maciesza
W. Robakiewicz 
J. Zborowski 

C zło n e k  S e k r e t a r z  L. Dzierżanowski.

P r e z e s  W. Czechowski. 
Y ic e - P r e z e s  W. Biesiekierski.

I. Majewski 
A. Wysocki 
N. Lewenstein
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W towarzystwie tera spotykamy nazwiska 
pań C. Kosteckiej, M. Marjewskiej, M. 
Morozowicza, oraz znanego już nam p. W. 
Rybickiego. Programu dostarczy lekka, 
a powiewna muza.

Ze szkół. Lekcje w obojgu gimnazjach 
naszych, jak  również w szkołach począt
kowych miejskich, rozpoczęły się z dniem
27 b. m. Najkrótszy ten kw arta ł  roku 
szkolnego jes t już prawie wstępem do nie
dalekich egzaminów.

W d. 24 odprowadzono na cmentarz 
miejscowy zwłoki ś. p. Ju l jana  Kurelskiego, 
ucznia klasy V męzkiego gimnazjum. Mło
dociana ofiara nieubłaganej choroby płuc, 
nieboszczyk był uczniem, celującym we 
wszystkich prawie klasach. Gasnące od 
dłuższego już czasu życie podtrzymywane 
było, dzięki dobrej woli jednego z oko
licznych obywateli wiejskich. Ostatnią po
sługę oddało mu liczne grono kolegów 
i znajomych.

Kradzieże trw ają  nieustannie. Raz w raz 
dochodzą nas wieści o mniejszych lub po
ważniejszych wypadkach i o bezskuteczno
ści poszukiwań. Z ostatnich zanotować 
można kradzieże przy ul. Kanalnej z mie
szkania p. S. i na targowym rynku z mie
szkania p. 11. Widocznie b rak  należytego 
dozoru wr nocy i obojętność poszukiwań 
ośmiela i powiększa liczbę rycerzy lekkiego 
przemysłu.

W ubiegłym tygodniu w kancelarii  je 
dnego z rejentów tutejszych dokonaną zo
s ta ła  wypłata 44,000 rb. właścicielowi dóbr 
Pniewu pod Łomżą panu I. Jabłońskiemu.
Z sumy tej 28,000 rb. p. I. pozostawił 
w jednej z miejscowych instytucji finanso
wych, pozostałe zaś 15,200 rb. przeważnie 
w banknotach 500 rublowych zawiózł do 
domu. Suma ta w nocy z d. 20 b. m. zo
s tała  skradzioną z szafki, mieszczącej się 
w gabinecie właściciela. Szafkę tę przez 
okno wyniesiono do ogrodu i po zabraniu 
gotówki, pozostawiono w niej jedynie roz
maite papiery. Są poszlaki, iż złodzieje po j

i rozumu. Niech więc te święte czyny mi
łosierdzia nie ustają, a  potęgują się z po
stępem czasu; niech te nowe objawy, które 
bacznym okiem w ubiegłym okresie zauwa- ! 
żyć można, zamienią się w tradycję i przy- J 
zwyczajenie. Mówimy o powiększeniu się 
liczby jednorazowych ofiar i takichże ofiar 
w naturze, składanych przez dwory okoli- ' 
czne.

Rezultat wyborów byl następujący: do ’ 
rady  weszli pp. J. Majewski (prezes), M. 
Smiarowski (wiceprezes), A. Rogiński (se- i 
kretarz ,  W. Liniewicz (skarbnik), F. Prze- \ 
clawski, W. Szyszko, A. Jarnutowsld, J. Fi- 
lochowski, ks. T. Mieczkowski, U. Górski, 
M. Korolec i K. Bratz; na zastępców pp. 
ks. M. Dereszkiewicz, S. Kurcjusz, F. Tu- 
szowski i W. Chyliński. Do komisji rew i
zyjnej pp. K. Bronikowski, K. Antosiewicz 
i T. Rzętkowski, na zastępców pp. Z. Ml- 
szewski i F. Hryniewicz.

Z naszych okolia.
Wynagrodzenie za propinacje. Zatwier

dzone zostały przez ministerjum finansów 
wynagrodzenia za propinacje: w Drobinie 
(24,000 rb. i procenty od 1 stycz. 1898 r.) 
i w Dobrzyniu nad Drwęcą (36,400 rb. 
i takież procenty).

Z Dobrzynia nad Wisłą piszą do nas. 
W dniu 29 marca o godz. 8-ej wieczorem 
przy ulicy Zduńskiej z niewiadomej przy
czyny zapaliły się stajuie, a  następnie dom 
mieszkalny i spłonęły. Na drugi dzień przy 
tejże ulicy zapaliły się i zgorzały stóg ze 
słomą i stajnie. Całe szczęście, że nie by
ło wiatru, w przeciwnym razie tak od jed
nego ja k  i od drugiego pożaru mogłoby spło
nąć całe miasteczko. R atunek był silny, 
bo dużo mieszkańców przybyło do pożaru 
z bosakami i kubełkami i niedopuściło dal
szego szerzenia się ognia.

Niestety, narzędzia ogniowe okazały się
niezdatnemi do użytku; z 3-ch sikawek ani 

dokonanej kradzieży, skierowali się w stro- i jedna nie działała, gdyż wszystkie były ze- 
nę Łomży. Energiczne poszukiwania, roz- psute, węże dziurawe, beczki puste bez wo-
poczęte niebawem, nie doprowadziły dotych
czas do żadnego rezultatu. Litery serji 
i numery banknotów są wiadome poszko
dowanemu. W przyległym pokoju domo
wnicy słyszeli szmer, lecz nie zwrócili nań 
należytej uwagi.

Ze spraw miejskich. P. naczelnik g u 
bernji nie zatwierdził wyboru radnych mia
sta  na dwa wakujące obecnie stanowis
ka, dokonanego parę tygodni temu (o czem 
w swoim czasie donosiliśmy) i zarządził 
nowe wybory.

Z urny wyborczej wyszli powtórnie pp.
S. Michałowski (20) i Fr. Wysocki (25 gł.)
o czym zawiadomiono p. naczelnika gu- 
bernii.

Z Towarzystwa Dobroczynności. W d.
24 b. m. odbyło się w drugim już termi
nie zwykłe roczne posiedzenie członków 
T-wa przy udziale 19 zaledwie osób. ł’o 
ogłoszeniu posiedzenia za prawomocne, p re 
zes rady p. A. Bzura we wstępnym swym 
przemówieniu oznajmił zebranym o śmierci 
założyciela T-wa i gorliwego w swoim cza
sie działacza na polu filantropii ś.p. Wik
tora  Szumańskiego.— Wspomnienie to ze
brani uczcili przez powstanie z miejsc. 
Następnie prezes rady  oświadczył, że z po
wodu wyjazdu nie będzie już mógł piasto
wać powierzonego mu mandatu. Na wnio
sek p. Caberta, ustępujący ze względu na 
owocną działalność swoją podczas kiero
wania sprawami T-wa, jednomyślnie zali- j 
czony został w poczet członków honoro- j 
wych instytucji. W yrażono nadto uznanie 
p. J .  Majewskiemu za rzetelne, a  ciężkie 
trudy, przechodzące może nieraz siły s ta r 
ca przy spełnianiu dobrowolnie przyjętych i 
obowiązków, ja k  również p. W. Szyszce 
za pracę przy wydaniu Kalendarza łomżyń
skiego i Jednodniówki.

Sprawozdanie z działalności i funduszów 
T-w a za ro k  ubiegły, podane do wiadomo
ści czytelników w Nr. 31 „E ch", bez za
strzeżeń zatwierdzone zostało. Ogólnie bio
rąc , sprawozdanie to świadczy o stopnio
wym rozwoju instytucji która, acz w sk rom 
nych rozmiarach, odgrywa jednak  wielką 
rolę w życiu społecznym naszego miasta.

Stworzona dla mieszkańców ciemnych 
kryjówek na poddaszach, lub wilgotnych 
suteren — wydziera się nieraz w osobach 
przedstawicielek w te właśnie najciemniejsze 
kąty, by o t r z e ć  łzę bólu i smutku, pomóc 
w nieszczęściu i chorobie, nakarmić głod
nych i kto w ie, może nieraz odprowadzić 
od zamiarów, jak ie  rozpacz ludzka wywo
łać może po zaniknięciu woli, sumienia

ludności miejskiej, podjęła projekt założe
nia t. zw. „żłobku," który ma służyć jako 
miejsce schronienia i opieki moralnej nad 
upadlemi dziewczętami włościańskiemi.

Liczba „pensjonarek" powoli, lecz rów
nomiernie wzrasta, co świadczy, że zakład 
taki jes t potrzebny, jak  zresztą potrzebne 
są takie zakłady i w innych miejscowo
ściach. Zbytecznem byłoby nadmieniać, że 
pani J.. . w'inna znaleźć jaknajwiększe po
parcie swojej myśli wśród szerokiego ogółu.

S. G.
Wezwanie spadkobierców. Notarjusz w y

działu hypotecznego w łomżyńskim sądzie 
okręgowym w terminie 6-miesięeznym wzy
wa spadkobierców: Leopolda Sokołowskiego, 
współwłaściciela dóbr Gaty-Starawieś lit. B 
w pow. szczuczyńskim; Stanisława Godlew- ! 
skiego, Wojciecha i Marjanny małż. Zdrodo- 
wskich, współwł. dóbr Jamiółki-Piotrowięta 
A w pow. mazowieckim.

dy porozsychano, dyszle połamane bez o r
czyków i haków, wskutek czego nie moż
na było założyć koni, a nawet wyprowa
dzić narzędzi z budynku, otoczonego in
nymi zabudowaniami i przez jedną  tylko 

j bramę. Przytym utrudniał także ra tunek  
! brak  wody, k tó rą  mieszkańcy na własnych 

wozach i w swoich beczkach wozili z pola
0 wiorstę odległości, z pięciu bowiem pomp 
w mieście, tylko w trzech była woda. dwa 
zaś zbiorniki ocembrowane kamieniami na 
krańcu miasta, z których można było czer
pać wodę do gaszenia ognia, jeden z miesz
kańców w celu powiększenia swego ogrodu 
zaw alił .—Jednym słowem, ilość wody czer
panej w mieście nie wystarcza nawet na 
codzienne potrzeby i mieszkańcy dowożą 
w'odę z pola, bo zjazd do Wisły, urządze
nie którego kosztowało kilkanaście tysięcy 
rubli — zepsuty: pełno na nim dołów, ba- 
r jery  poprzewracane.

W celu usunięcia tych nieporządków b a r 
dzo jest pożądana jaknajrychlejsza n ap ra 
wa narzędzi ogniowych, umieszczenie tych
że w miejscu bezpieczniejszym i z łatwym 
dostępem; pompy pooczyszczać, ja k  również
1 dwa zdroje, zwane „Stokami;" zbiorniki 
ocembrowane na nowo odkryć; zjazd do 
Wisły i most w ulicy Żydowskiej przywró
cić do stanu, aby było można bezpiecznie 
przejeżdżać, a co najważniejsze, w mieście 
liczącym około trzech tysięcy mieszkańców 
założyć ochotniczą straż ogniową. Do cza
su zaś założenia tejże, przynajmniej co dwa 
tygodnie sprawdzać, czy narzędzia ogniowe 
są w porządku należytym i czy beczki n a 
pełnione są wodą. K.

Z Bodzanowa piszą do nas. Wobec s ła
bego rozwoju przemysłu ludowego w stro
nach tutejszych, jeżeli zwłaszcza porówna
my z innemi miejscowościami Królestwa— 
godną zaznaczenia jes t działalność niektó- 
róch dobrze myślących jednostek, skiero
wana ku podniesieniu takiego przemysłu.

Oto p. Zdzisław Jaroszewski, właściciel 
dóbr Brody pod Bodzanowem zapoczątko
wał z pomyślnym, jak  dotąd rezultatem 

1 sprawę tkactwa —  Pod wpływem zachęty 
i poparcia pana J. , osiedliło się tu w mie
ście i okolicy kilku tkaczów, skończonych 
w swoim zawodzie. — Rzecz naturalna, że 
gdyby pan J. znalazł więcej naśladowców, 
sprawa tkactwa przyjęłaby się jeszcze sil
niej w tutejszej okolicy, 

j Jednocześnie żona p. Jaroszewskiego s ta
ra  się działać w innym kierunku— w kie- 

[ runku  filantropiji. Pani J. w celu podnie
sienia poziomu moralności śród okolicznej

KORESPONDENCJE.
Z P ł o ń s k a .

( Z  ra c ji odpow iedzi Z a rzą d u  p ło ń sk ie j straży  

ogniowej).
Zarząd straży ogniowej w Płońsku na ' 

„prima aprilis" umieścił w „Echach płockich 
i łomżyńskich" odpowiedź ze sprostowaniem ! 
wiadomości, podawanych przez Chrząszcza 
i innych bezimiennych autorów. Sprostowa
nie to jednak uie było sprostowaniem faktycz
nym, bo o takie trudno, ale najzwyczajniej
szym oskarżeniem korespondentów o „kłam
stwo, potwarz, nieuczciwe, zaprawione jadem 
zarzuty", o chęć „zohydzenia członków za
rządu" i co najkarygodniejsze „o przygoto
wanie ich upadku." Wszystkie te zarzuty 
w końcu zostały poparte groźbą pociągnięcia 
korespondentow do odpowiedzialności sądowej 
i dochodzenia karnego „przez właściwych ! 
prokuratorów11 przeciwko wspomuianym re- j 
dakcjom. — Aż tyle pogróżek i strachów ua ' 
jednego biednego „Chrząszcza." Aż proku- ! 
ratorzy sądu musza bronie od upadku panów 
z zarządu płońskiej straży ogniowej. Czyż
by nie chciało im dopomóc miejscowe spo
łeczeństwo, lub nie mogło obronić ich wła
sne sumienie, oraz rzeczywisty stan rzeczy?

Trzymajmy się jednak ściśle tego, co umie
ścili w swym sprostowaniu panowie z zarzą
du, w skład którego wchodzi, według słów 
p. burmistrza: prezes rejent Trzebiński, dru
gi członek Iiugler eks-majster szewcki i wła
ściciel domu, trzeci członek J. Kowalski ró
wnież eks-inąjster szewcki, a obecnie pisarz 
w kancelarji rejenta T., p. Łasiewieki naczel
nik ochotników, dozorca więzienny, drugi p .J . 
Kowalski, jako magazynier, obecnie właściciel 
domu, a sekretarz rady, którą to godność u- 
tworzouo zapewne na żądanie zarządu, doktór 
Dutkowski, zięć p. rejenta T., pomocnik na
czelnika. Otóż w odpowiedzi zarządu znaj
duje się przedewszystkim oświadczenie, że 
rada czyli zarząd nie zaliczając się do „nie
tykalnych"— postanowiła dać właściwe obja
śnienie. Bardzo to chwalebne ze strony rady 
takie uznanie siebie za tykalną, ale jeżeli 
odpowiedź była przeznaczona dla Płońska, to 
oświadczenie było zupełnie zbyteczne, gdyż 
każdy tu aż nadto dobrze wie, że niektórych 
członków rady mogą tykać i ludzie zwyczaj
ni i prokuratorzy, i sędziowie, i nawet na
czelnicy straży ziemskiej.

Dalej zarząd opowiada, że po ustąpieniu 
p. L, powierzył dowództwo nad strażą p. J. 
Kowalskiemu (obecnie magazynierowi) „star
szemu członkowi, zupełnie godnemu zajmować 
to stanowisko," zapomniał widocznie zarząd 
dodać, że zrobił to pomimo obecności w stra
ży 10-iu naczelników i pomocników oddzia
łowych, z których jednemu według ustawy, 
zwyczaju i zwykłej przyzwoitości, należało 
sie czasowe dowództwo nad strażą — aż do 
obioru nowego naczelnika przez ogólne ze
branie. Zapomina widocznie też zarząd obja
śnić czytającą publiczność, że takie właśnie 
forytowauie na dowództwo w straży swoich 
osobistych przyjaciół z pominięciem tych, 
którzy mieli do tego prawo, było bezprawiem 
i stało się słusznym powodem do żądania 
przez wszystkich więcej znających się na 
rzeczy strażaków, usunięcia od zarządu osób 
popełniających takie bezprawia; żądano zaś 
usunięcia tylko 3-ch członków zarządu, gdyż 
wbrew obeeuemu twierdzeniu rady, miano
wania p. Kowalskiego ua naczelnika dokonali 
tylko p. Trzebiński, Kugler i p. Konarzew
ski, uie licząc burmistrza, który jako czło
nek z urzędu, wydaleniu ze składu rady nie 
podlega. Nie ulega też wątpliwości, że przy
czyną zaostrzenia w wystąpieniu opozycji była 
właśnie „poważna i zupełnie godna,“ według

zdania zarządu, osoba p. Kowalskiego, któ
rego ogólnej sympatji dowiódł chociażby fakt 
usunięcia go ze zwołanego przez dr. K. i p. 
M. zebrania towarzyskiego w celu narad nad 
potrzebą w Płońsku ochronki. — Wprawdzie 
przyznać należy, że p. Kowalski położył nie 
małe zasługi, urządzając zabawy, bale stra
żackie i obywatelskie, zakłócono nieco nie
porozumieniami i pewnomi niedyskretnemi 
uwagami przy kartach i tańcach, ale cóż kie
dy te zasługi nie przez wszystkich nawet 
uczestników tych zabaw zostały uznane za 
pożyteczne i godne nagrody. — Ciekawą też 
jest rzeczą, że odpowiedź, podnoszącą god
ność i powagę p. K., podpisał cały zarząd 
bez wyjątku a więc i tenże p. K. W dal
szym ciągu zarząd łaskawie, nam tłomaczy, 
że niektórzy członkowie zostali wydaleni dla 
dobra straży, a nie dla tego, że nie złożyli 
„świadectw prawomyślności.“

Zwrócilibyśmy uwagę z racji tego objaś
nienia: czy nie właściwiej byłoby wprost po
wiedzieć: ,,niektórzy członkowie byli wyda
leni dla dobra paru członków z zarządu'*, 
boć nikt z oponujących, a wskutek tej opo
zycji wydalonych uie występował przeciwko 
straży, a tylko przeciwko członkom zarzą
du, uważając ich kierownictwo i wpływ ua 
straż za szkodliwy i niepożądany. Nie zby- 
teczuem też będzie przypomnienie, że pod
czas obrail nad wymaganiem świadectw „pra
womyślności", p. rejent Trzebiński zwrócił 
się do p. Młyńskiego z temi słowy:— „Pan 
dobrze znasz tych ludzi i wiesz, czy ja  nie 
miałem racji, żądając od nich świadectw pra
womyślności," a było to wobee burmistrza, 
który także mówił nawet do jednej z osób 
prywatnych, „że od urzędników świadectw 
możnaby nie żądać." — A może i to warto 
przypomnieć, że w rozmowie do jednego 
z przyjaciół pan Ol., przyznał się p. T.. że 
wydalenie wielu członków ze straży było nie
prawne, że postąpił z nimi nie tak, jak na
leżało, ale trudno, to się już stało, a przy
tym zrobiono to przecież tylko dla pozbycia 
się nieprzyjaciół.

Otóż, szanowni panowie z zarządu, wiado
mości podano przez korespondenta nie były 
„puszczaniem fałszywych wiadomości —  po
twarzą,'1 ale tylko opisaniem faktu rzeczy
wistego. Cieszy nas niezmiernie, żc się teraz 
wypieracie swego czynu, że uważacie go za 
mogący was zohydzić, bo bądź co bądź, jest 
to już znaczny na drodze ku dobremu postęp.

(Dok. u a s t ).

Z  czasop ism .
Towarzystwo „Reformy Wychowania 

i Nauczania". W Galicji zawiązało się tow., 
które postawiło sobie za ćel dążenie do 
zmian w wychowaniu i nauczaniu młodego 
pokolenia. W odezwie, zawiadamiającej
o tyra społeczeństwo, czytamy pomiędzy 
innemi.

„Dzisiejsze szkoluictwo galicyjskie opar
te jest całkowicie na wzorach niemieckich. 
Pomimo tych różnie, które wytwarzać musi 
w stosowaniu wszelakiego systemu naro
dowy charakter wykonawców, szkolnictwo 
to jest nam obce, a usiłowania pojedyń- 
czych jednostek zespolenia się z duchem 
tradycji narodowych unicestwia i parali- 

| żuje w zarodku duszna atmosfera forma
lizmu i pedantyzmu".

| Ogólne szkolnictwo europejskie przedsta- 
1 wia obecnie wiele braków.

„Niepomierny rozrost wiedzy w osta
tnim stuleciu sprawił, że ludzkość podo
bna jest do drzewa, łamiącego się pod 
ciężarem nadmiernie wybujałego i zbyt 
obfitego owocu. Umysły dziecięce, prze
ciążone nadmiarem wiedzy faktycznej, su
chej, oderwanej gną się, łamią i usychają, 
jak owe pędy młodziutkie, obciążone pło
dem zbyt wielkim".

Szkoła dzisiejsza nie rozwija równolegle 
umysłu i charakterów dziecięcych. Wsku
tek nadmiernego starania o wpakowanie 
w umysły jaknaj większej ilości wiedzy uau- 

: ko w ej w postaci suchej, oderwanej, cha
raktery  obniżają się w swoim poziomie, 

| czego widzimy dowód w różnych objawach 
tegoczesnych.

Objawy zwyrodnienia Europy mnożą sio, 
mnożą się tak dalece, że pomimo nieusta
jącego postępu wiedzy, pomimo, że zastępy 
adeptów, tej czystej szlachetnej w swych 
dążeniach wiedzy wciąż wzrastaja i świe
cą swym przykładem, jak gwiazdy prze
wodnie ludzkości, upadek i straszny roz
kład wciąż postępują.
O społeczeństwie galicyjskim powiedzieć 

można toż samo. Potrzeba więc zasadniczej



zmiany, potrzeba radykalnej reformy, po
trzeba umiejętnego przystosowania naucza
nia szkolnego do rozrostu wiedzy obecnej, 
potrzeba przytym powrotu do pewnych t r a 
dycji swojskich z wieku XVIII, gdy garść 
ludzi, zespolonych gorącym pragnieniem do
bra  powszechnego wprowadziła  szkolnictwo 
na  lepsze tory. P race  ówczesnej „Komisji" 
powinny w wielu razach służyć za wzór 
w przekształceniu dzisiejszym systemu szkol
nego. Położenie jest bardzo podobne, wy
tworzenie więc Tow., któreby nadało ruch 
reformie wynikło z potrzeby czasu.

Celem Tow. jest reformowanie wycho
wania i nauczania wogóle a w szczególno
ści: a) gromadzenie środków na założenie 
reformowanej, wzorowej szkoły b) zbiera
nie, systematyzowanie i popularyzowanie 
wiadomości o usiłowaniach podobnych, po
dejmowanych w innych krajach  i społe
czeństwach (rozwijające się oryginalnie i sa 
moistnie szkolnictwa amerykańskie, austral- 
skie i t. d.)

„I dopiero wtedy, gdy osiągniemy po
równawczą znajomość dziejów własnego 
i obcych szkolnictw i porównawczą zna
jomość szkolnictwa współczesnego, gdy ze
stawimy najlepsze metody, plany i pod
ręczniki, uwzględniając przytym wszystkie 
podejmowane reformy i ich wyniki, będzie
my mogli, jasno zdając sobie sprawę z po
pełnionych dotychczas w szkolnictwie błę
dów i uwzględniając najwszechstronniej 
wszystkie zdobycze myśli ludzkiej, przy

stąpić do istoty naszych celów i zadań: 
stworzenia nowych metod, ułożenia nowych 
programów, opracowania nowych podrę
czników, jednym słowem, do stworzenia 
nowej metodyki, nowej dydaktyki, nowej 
polskiej pedagogji.
Tow. nie ma żadnych celów partyjnych, 

osobistych, politycznych lub społecznych, 
ma na celu jedynie dobro ogólne przez 
przekształcenie wychowania i nauczania. 
To dużo, bardzo dużo i to powinno być 
poparte przez cały ogół polski, nietylko 
galicyjski, poparte nietylko sympatją, ale 
i sk ładką  pieniężną, ofiarami, zapisami.

Tow. przystępuje do wydawania swego 
organu p. t. „Reforma szkolna".

G  1 B Ł  D A .
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
l o s o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedm.

Jf 47/48
Względnie mocne usposobienie giełdy 

w początku minionego tygodnia następnie 
osłabło. Listami zastawnemi ruch był nie
wielki po kursach mało falujących. Pożyczki 
premiowe obniżyły się wskutek wskazówek 
z Petersburga. Z tej samej przyczyny kur
sy akcji były zniżkowe.

Płacono za listy zast. Ziemskie 4 l/8^  
9 9 .3 5 —9 9.80—99.70, a za 4% stale 93.85. 
Miejskie 5% osiągały 100.80 — 1 0 1 , a 4 7 a %
95.35 — 95.40. Łódzkie 5 %  były w obro

tach po 99.75, a 4 | ° / 0 po 9 3 .1 0 -9 3 .2 0 .  
Inne prowincjonalne trzymały się bez zmia
ny mocno obracano Radomskiemi po 98 i Sie- 
dleekiemi po 97.50.

Z powiatowych brano 4°/0 Rentę po 98.40
— 98.55. Za Poż. Prem. 1-em. żadano 442
— 445 i w końcu tygodnia 739 bez obro
tów; 11-em. osiągała 338, a w ostatnim dniu 
sprawozdawczego okresu żądano tylko 337, 
a chciano płacić 333. Szlacheckie obiegały 
po 302.75— 3 0 1 - 2 9 9 — 297.75, t. j. stra
ciły 5 rubli na sztuce. Listy Likwidacyjne 
w żądaniu stale 100.25— bez odbiorców.

W dziedzinie papierów dywidendowych ten
dencja była chwiejna i kursy podlegały fa- 
lowaniom. Za akcje Lilpop-Rau żądano 1.915, 
ale po tej cenie nie było odbiorców, Rudzkie 
nabywano po 782 l/a; Starachowice były 
w licznych obrotach po 131-—130, a P u d 
łowskie po 8 8 ' /8—8 7 7 4- Obracano także 
akcjami dr. żel. fabryczno-łódzkiej po 490 — 
500 i akcjami Zawiercie po 350. Z banko
wych brano akcje Banku Handlowego w War
szawie po 378.50. Akcje Warsz. tow. kopalni 
węgla osiagały 960, a Warsz. fabryk, cukru 
815.

Monety: marki 46.50 — franki 38, korony 
40, sterlingi 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 28 kwietnia 

Na targ  dz is ie jszy  dowieziono około 1100 ko ic \  
różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszen icy  okoic 180

korcy ży ta  250 korcy ,  jęczmienia  pastewnego 100 
korcy  owsa korcy,  300 g ry k i  50 korcy ,  grochu 50 
korcy.  rzepaku le tn iego 0 k o rc y ,  kon iczyny  bia
łej 4 korcy.  kon iczyny  czerwonej 0 korcy kartofli 
100 korcy  wiki 60 korcy seradeli 6. Łubin nie 
bieski 30 korcy. P rze lo t  0 korcy.  Koniczyny 
szwedzkiej 0 korcy.  Gorczycy  żółtej 0 k o rcy .— 
Tytom otka  00 korcy .

Płacono względnie  do jak ości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,50 do 5,55 za 2 i 0  f., ży to  od rb. 3,60 do
3,70 /.a 2 10 f jęc/.mie i pas tewny od 3,30 —3,45 za 
210 f., owies od 2,25 do 2,40 7.a 14U f., g r y k a  
od 4,30 do 0,00 za 210 f. groch od 4,50 do 4 60 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna  
biała  od 25,00— 30,00 koniczyna  czerwona 00,00— 
00,00 kartofle  135— 150 wika 4,35— 4,40, s erade la  
od 2 ,60—2,70 Łubin niebieski od 3,15 do 3,30.— 
Prze lo t od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Ty tom otka  od 
00,00 do 00,00 za 180 f.

Warszawa 28 kwietnia. (C eny zboża płacone  na 
f .  P raga  kolei te respolskiej w ładunkach  wagom- 
wych,  według notowań „Gazcty liandlowej“ . Za pud 
w kopiejkach:  Pszen ica  krajowa wyborowa 9 8 -  100, 
średnia  91 90. poślednia  8 2 -  87. Żyto  krajowe 
wyborowi- 74 - 7 5 ,  ś rednie  6 6 -  67 poślednie  62— 65. 
Jęczmień brow. 8 8 — 9 0 ‘ Na paszę i kaszę 67— 73. 
Owies krajowy 85 — 90. Groch polny w arzelny  
82— 95. Gry  ka 75 - 82 Usposobienie ta rgu  ospale 
c en y  dość stałe. Dowozy umiarkowane.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego).  P łaco 
no za ży to  wyborowe 4,00 za korzec Pszenica
5,80 Jęczmień 4,00— 4,00. Uwieś 2,90.

Łomża, 28 kwietnia P.^zenica 5,50— 5,70 rb. 
ży to  3,60 — 3,80, jęczmień 0,00 - 3 , 4 0 .  owies
2 ,4 0 -  2,80 r. ,g ryka 3 ,90— 4 OOr. groch 4,60— 4,80.

11! NIE POTRZEBA MIESZKAĆ W WARSZAWIE!!!
ażeby zaopatrywać się tanio w dobre i niezbędne przedmioty, albowiem 
przesyłka pocztowa uskutecznia się na koszt firmy czyli bezpłatnie za 
zaliczeniem pocztowem, a na  żądanie wysyła się cenniki ilustrowane 
z wszelkiemi wskazówkami gratis, na każdy z niżej wymienionych

przedmiotów z zakładów
J U L J A N A  D R E H E R A w  Warszawie, Szpitalna, N° 6.

Jako  to: Pince-nez i Okulary w różnych gatunkach, z wzmacniającemi i konserwującemi 
szk łam i—achromatycznemi, od rb. 1 do 25, Lornetki damskie, od 1 rb. 50 k., teatralne 
od 2 rb. 50 k. do 150 rb., Lupy, Lunety, L atarki czarnoksięzkie, Rajscajgi, Wasser- 
wagi, Miary taśmowe i drewniane, Aparaty fotograficzne od 1 rb. do 75 rb., oraz 
wszelkie przybory, jako to: klisze, błonki, papiery, chemikalja i t. d. Tamże wielki 
wybór bandaży rupturowych różnych gatunków, z gumowemi pelotami, oraz bez 
sprężyn, nieugniatające i nie tamujące ruchów, Pasy brzuszne —pępkowe, Gorsety pro
stujące, Pończochy elastyczne —przeciw rozdęciu żył, Wyprawy połogowe, Pasy dam
skie (menstrualne), Termometry lekarskie i inne, Katetery wszystkich gatunków, Ir- 
ryga to ry ,  Suspensorja, Szprycki, Środki ochronne (Preservatifs) gumowe i pęcherzowe 

(nowości), Pessarja ,  Gąbeczki zabezpieczające, oraz wszelkie wyroby gumowe.
UWAGA. Na każdy z powyższych przedmiotów, wysyła się oddzielny cennik.

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji, 

oraz skarbce bankowe poleca

ROBERT BOHTE
Warszawa — Nowy - Świat 34.

W ybór znaczny. — Ceny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

m m o w i
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— Liry— Żardiniery—-Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W l. Apfelbaum.

Skład mebli.

400 KORCY
K a r t o f l i  c z e r w o n y c h

jest do sprzedania w Ciółkówku 
pod Płockiem.
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C R t W E  c  | v z \ v n
j  METAMOUPHOSA.
= pr zeci wko P I E G O M .
5;{f Jedyny dowód auten- ^

tyczności podpis C <z/& or> l.
Bez tego podpisu falsyfikat.
Sprzedaje się we wszystkich 

aptekach, składach aptecznych 
i perfumerjach.— Składy główne 

w Domu Handlowym
J. B. S E G A L L

w  W iln ie  i  O desie .

Rub. 5000
Potrzebnem jest natychmiast do przedsię
biorstwa korzystnego, pewnego, mogącego 
dać 25 £  od włożonego kapitału, jako wspól
nik, oprócz tego zapewnia wspólnikowi 40 
rubli miesięcznie za jego osobistą pracę; 
wymagalnem jes t  zaraz 3000 rub. a n a 
stępnie 2000. Po informację, osoby inte
resowane raczą się zgłaszać, do Urzędnika 

Płockiego Rządu Gubernialnego 
p. E. Ostrowskiego.

TOWARZYSTWO ROLNICZE
W PŁOCKU,

zawiadamia, że poszukuje kandydatów na 
agientów Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
ruchomości rolnych „Snop“. Oferty piś
mienne lub ustne składać należy w biurze 
Tow. (dom po dyrekcji szczegółowej T. K. 

Z. przy ul. Warszawskiej.

SZKÓŁKA LEŚNA
w Smardzewie pod Płońskiem ma do 

sprzedania

Sadzonki sosnowe l-roczne
oraz starsze sosny austrjaekiej,  smołowej, 
modrzewiu, świerku, brzeziny, akacji i tp.

I Przy zamówieniu zaliczenie konieczne.

ZGUBIONO
św iadectw o na w k ład

wydane przez Płońskie Towarzystwo W za
jemnego Kredytu w dniu 8 (21) Sierpnia I 
1901 roku za 25 na rb. 300, k tóre  w j 
razie znalezienia, jako nieważne obecnie, | 

prosimy zwrócić temuż Towarzystwu.

ODWOŁANIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, że 
sprzedaż drzewa w lesie Soboklęszczskim, 
przyległym do st. kol. Gąsocin, odbywać 
się będzie nadal t. j. do dnia 1 listopada 
r. b. tylko w poniedziałki każdego tygo

dnia.
Wszelkie wiadomości o sprzedaży sztuk 
pojedynczych, sążni i materjałów tartych 
będą udzielane w dniu sprzedażnym na 

miejscu.

DYREKTOR 
7-o klasowej szkoły komercyjnej

A. U B Y S Z
w  W a r s z a w ie  F ra n c iszk a ń sk a  2  

zawiadamia, że egzamina do klasy wstępnej 
i I-ej rozpoczną się 5 czerwca, do 11-ej
3 czerwca, do 111-ej i pozostałych 30 maja 
r. b., że prośby o przyjęcie przyjmowane 
będą do 28 maja, nadto, że szkoła, korzy
stająca z wszystkich praw szkół rządo
wych, wraz z internatem od nowego 1903/4 
roku szkolnego, przeniesioną będzie do 
obszernego i specjalnie dla tego celu przy
gotowanego lokalu przy ulicy Złotej j\ś 58.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca :

Nasiona wszelkie, koniczyny, owies i jęcz
mień do siewu, groch, wykę i t. p., na
wozy sztuczne, narzędzia rolnicze, worki, 

poszukuje: 
grochu, łubinu niebieskiego i żółtego 
w partjacli wagonowych, saradeli , tymo- 
teuszu i koniczyny czerwonej.

W Janikowie, pod Czerwińskiem 
st. p. Zakroczym

Flance szparagowe
roczne i dwu-letnie, b. pięknego gatunku, 

do sprzedania.

KSIĘGARNIA

K. Miecznikowskiego i W. n,„
w P łocku, ul. G rodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i materjałów piśmiennych.

KONKURENCJA!
Żegluga parow a

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki nie należące do syndy

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8 rano. 
Na parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane.

Kobieta uczciwa
zdrowa w wieku łat 54 poszukuje służby 
w mieście, lub na  wsi. Może spełniać 
wszelką cięższą pracę. Jeżeli można, to 
pragnęłaby umieścić się gdzie z 10 letnim 

synem. Wiadomość w redkeji.

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi
C O D Z I E N N I E :

Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 
i o 64 wiecz. 

„ do Włocławka „ 5ś  rano 
Warszawy do Płocka „ 9 rano 

i o Ili w nocy. 
Włocławka „ „ I2 i w p.

Codziennie oprócz piątków:
Płocka do Włocławka „ 5 'U  p .  p .  

Włocławka do Płocka
i Warszawy „ 12 w nocy

Warszawy do Włocławka „ 9 rano.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
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